
N r 17:5. Kraków, Środa 1 Sierpnia 1900. Rok XIX.
Mowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
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m i e j s c u ..............................................
W Anstro-Wep., z przesyłka poczt.
W  Państw ie  Fiemierkiem . . . .
W e Włoszech' F ra n c y i , Anjjlii, Belgii,

Szwajcaryi,  Turcyi i inn. krajach 
Oddzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.; —  we Lw ow ie w  Biurze dzien­
ników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ui. Karola Ludwika 9, do nabycia po 12 h.

l ’r e n u m c r a tę  p r z y jm u je  się  ty lk o  n a  c a ły  m ies ią c .
Listy  z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę  i ogłoszenia (inseraty) nprasza się 
nadsyłaC franco do A dm inis trac ji  „iV Reformy" w K akowie, — L is tó w  n ie fian k o w an y o n

n u  p rz y jm u je  sie. 
lię lco p isćw  n a d s y ła n y c h  l ie d a k c y a  n ie  zw ra ca .

A d r e s  R e d a k o y i 1 A d m in is t r a c j i : „N  R eform a"  u l. J a g ie l lo ń s k a  10. 
T e le fo n  R eu ak oy i. R r  41, A d m ln is tr a o y l 4 0 1 .

NOWA

REFORMA
Prenumeratę przyjmują :

sarn iej800w .: Administracja „Nowej Reformy" i wszystk.e nrzędy pocztowe: m ie j800-  
w ą :  Administracya „Nowej Reformy", — Magazyn nowośni F . A. Grifara i G łó w n  trafika 
w Rynku. — Agencya J  Hopcasa i A. Salomonowej, plac Maryaoki 2. —  Handel S t Kar- 
lii.skiesjn, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiei_, ni. Karmeli­
cka Im. — Z a m ie jso o w ą  p r e n u n e : . t ę  1 o g lo s s b ii it  przyjmują: Binra dzienników- w* 
L w o w ie  Ludwik 1’lolm, ul. Karola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W P r z e m y ś la  Hes"e- 
les. — W J a r o s ła w ia  L. Strassberg w  W ie a n ta  pp. Haasensteln A Vogler (także 
w Hamburgu Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Razylei i V ro«aw in). — A Op- 
pelik, R. Mosse (U kże  w Berlinio Hamburgu, Montchinm i Norymberdze) — herm nn 
Goldschmied, M. Dukes, fi. Schalek, J. Ilanneberg. — W P i r y i a  Sociśtó Matuelle de 

Publieite A. L o r e t te ,  directeur, Rne Caumartin, 61.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem 
pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za ka..dy następny raz po 10 h. — nadesłane po 
60 h. od wiersza za każdy raz. — Rek/„loffla po 30 h. od wiersza. — Głosy pabli- 
ozne po 1 kor od wiersza. -  Załąozniki do „Nowej Reformy" (prospekty, oyrkuGrze 
ogłoszenia itp.) prz; .muje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamij'sc„wych a 1 kor o<Ś 
100 egz. dia miejscowych premim. Należy toM należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym

Od Administracyi.
Celem uregu low an ia  n ak ład u  u p ra s z a m y

0 wczesne odnowienie (zniżonej od sty- 
c*nia b. r.) prenumeraty, k tó re j w arunki 
Podano w u a g łó w 7 k u ,  obok ty tu łu  dzien­
nika.

P r e n u m e r a t ę  zam iejscow ą i m iejscową 
Przyjmuje tylko A dm in istracya „Nowej 
■Gw form y w K rakow ie i ageneye, w ym ie­
n n e  w nagłów ku dziennika.

—    • -----

P o  m ord erstw ie .
Uprzytomniając sobie teraz ogólną sytuacyę, 

^  jakiej nastąpiło zamordowanie króla Hum- 
Perta. musi się zauważyć, że nastąpiło ono, jak 
e*dio po okrzyku, bezpośrednio po innym, dale­
ko na północ od miejsca mordu rozegranem, 
Pozornie nawet odmiennem, a w gruncie rzeczy 
Pardzo pokrewnem zdarzeniu. K ilka dni bowiem 
jodwo m inęło, jak  cesarz W ilhelm, wyprawia­
jąc żołnierzy niemieckich do rh in , dał im for- 
1 lulm pełnomocnictwo do zabijania każdego 
Lkiń<-zyka. któryby „chociaż tylko koso spojrzeć 
?ię odważył na Niemca", zabronił dawać par- 
jon. zabronił brać nieprzyjaciela do niewoli, a 
kazał znaczyć ślad pochodu wojska niemieckie­
go śmiercią i trupami.

Pomiędzy tą  przemową a zamordowaniem 
krtila Hunm erta nie istnieje wprawdzie związek 
Imgiezny. jak pomiędzy przyczyną i skutkiem, 
ale oba te fakta są wynikiem jednego i tego 
parnego d u J ia  czasu. Ewangelię krwi prowoku­
je się z góry, ewangelię krwi praktykuje się 
z dołu.

•Jeżeli fanatyk jakiejś przewrotowej idei u- 
“tyszy, że dla ambicyi państwowej Niemiec, czy 
jeż innego państw a wolno zab ijać , to przecież 
bardzo łatwo może pomyśleć sobie: „Dlacze- 
£óżby n ie widno było zabijać w imię mojej 
idei?--

Powtarzamy wię<: tensam prąd czasu, który 
Srodził nadmierny a zdziczały railitaryzm, Który 
Powołuje do życia zakusy absolutystyczne, wy- 

nn:uvhizir iogo krwawen .1 ńbjoiliija- 
 ̂ Ul i .  dasnem w trr jest., że najprawdziwszym.- i 

' ‘̂ U iiajskntecziiiejszem i przeciwnikami anarchii są 
co bronią parlamentaryzmu i protestują prze­

rw  rozwojowi militaryzmu.
deszcze na inną okoliczność chcielibyśmy 

^wrócić uwagę: na to, jak wieść o zamordowa­
niu króla Humberta przyjęły fo m a  nasz^. — 
Wszystkie, nie wyjmując skrajnie socyalisty- 

j. ćznych, potępiły ten czyn . nic mając nawet 
' j ‘-izcze pewności, czy naprawdę wyszedł z dło- 

ńi anarchisty, czy sfanatyzowanego klerykała. 
jeden tylko „Ruch katolicki * nie może wprost 
ukryć swojej radości. I zamiast potępić mor­
dercę. on potępia zamordowanego; nazywa go 
królem „rozbestwionej tłuszczy", nazywa „zbro­
dniczą" jego „koronę królewską", a ponieważ 
zbrodniarzy nieraz karze się śmiercią, więc pi­
smo to każe, się domyślać, że morderstwo, speł­
nione w Munzy, jest także taką karą.

< diarakterystyozncm to lest nietylko dla ,.ka- 
\ toli( kości" owego pisma, ale dla stanowiska

klerykałów wogóle, a specyaluie klerykałów 
włoskich. Tak, jak dziś pisze „Ruch katobeki *, 
tak przez dziesiątki la t pisały wszystkie klei j - 
kalne pisma włoskie, bezustannie obelgami: „zbro­
dnia". „zbrodniarz" rzucały w kierunku tronu, 
aż wreszcie wychowały cały szereg ludzi. któ­
rzy z innych przekonań nieraz wychodząc, ale 
pod ich suggestyą, wprost za zasługę poczyty­
wali sobie pióbować zamordowania nietylKo 
króla w ło s lio g o -rb o  już kilkakrotnie lirządza- 
no na niego zamachy -  ale wogóle kogo koI- 
wiek z domów panujących Systematycznemu 
judzeniu włoskich klerykałów ma Ruiopa o 
zawdzięczenia, że wszyscy kro\pbój< 
tnich Dyń Włochanii.

1 iwa zatem scharakteryzowane powyżej prą­
dy połączyły się w skutkach i y ^  
krwawe kwiaty, jak  mord, spełniony y-»

O samym takcie morderstwa nie wiele na­
pływa nowych szczegółów. Opowia 
że król już siedział w powozie z gderałem  
Ponziovaglia, kiedy z tłumu m H
czarno ubrany człowiek, i z kr^tk,M  k ■ 
weru dał trzy strzały w kirfunku króle . ,j 
piersi Król trafiony porwał się na nogi, wy- 
Jrastow al *! j»k Świeca i upadł naP"""™  ” » 
poduszki powozu. . , .

Zapytano go co mu się s t a ł o ,  a on miał je ­
szcze tyle siły, aby odpowiedzieć- uspokajająco: 
/Po nic wielkiego!" Konie ruszyły czwałem i 

w trzy minuty dowiozły konającego jnz kiola 
do pałacu. Kiedy go tam wniesiono dyszał je ­
szcze, a ostatnie słowa jego były- „-Jest nu 
niedobrze!" W chwilę potem, w otoczeniu le­
karzy król skonał.

Królowa, k tórą z a w ia d o m io n o  o  takcie, już
nie zastała męża przy życiu i z rozdzierającym 
okrzykiem bolu rzuciła śitj na zwłoki jego.

Zwłoki króla zabalzi»nowaiio natychmiast, 
złożono na katafalku, przykryto kwiatami i kw,li­
tami ozdobiono całą sałę. W P° izu po innych 
salach snuje się cień stroskanej rolowej, która 
w żaden sposób, min.o nalegań mechciała na- 
wftfj po śmierci opnficić małżoRKR. SamR oso- 
biście złożyła wieniec n stóp trumny, mówiąc: 
„Nie było tak strasznej zbrodni od setek lat! 
Jak  mógł ktoś zamordować tego dobrego, szcze­
rego człowieka, jego, który tak miłował swój 
naród, jego, którego serce nie zdolne było do 
nienawiści". '

Duchowieństwo pobłogosławiło zwłoki, które 
bpknśywałsi spokojne, z melancholijnym uśmie­
chem, zamarłym na twarzy...

Zaraz po zamachu, niewiedząc jeszcze nawet, 
że strzał był śmiertelny, tłum publiczności rzu­
cił się na Bressiego i, zanim się opatrzono, utwo­
rzył się około niego kłąb rozjuszonych twarzy 
i pięści zaciśniętych, które z t,łyskawiczną_ szyb­
kością nań spadły. Jak  już z wczorajszych 
telegramów wiadomo, policyi z trudem udało 
Się tylko uratować Bressiego od doraźnego zlyn-
czowania ..........

Przed zamkiem krOlewsKii.i zeorał się tłum 
ponownie, a kiedy się dowiedział, że król umarł, 
wybuchł złorzeczeniami i polieya musiała znowu 
w ystąpić, tłum bowiem chciał zdobyć więzienie, 
odzie zamknięto Bressiego.

Oznaki żałoby i współczucia napływają ze
w s z y s tk ic h  stron. Dyplomaci obcy w Rzymie 
pospieszyli natychmiast z kondolencyami, po 
stoli ca* li obcych państw znowu, dygnitarze i pa­
nujący składali wizyty kondolencyjne w amba­

sadach włoskich i zapisywali swe nazwiska 
w księgach kondolencyjnych. Tak było też 
w ambasadzie włoskiej w W iedniu, gdzie z po­
lecenia cesarza zjawił się między innymi arcy- 
książę Ferdynand Karol.

W Rzymie opieczętowano pałac królewski, 
a za następcą tronu , a właściwie obecnie już 
królem włoskim, Wiktorem Emanuelem roze­
słano po Europie południowej telegramy, nie 
wiedziano bowiem, gdzie się w1 tej ehwili znaj­
duje. elegramy te adresowane są do niego 
już jako do króla, z adresu więc już dowie się 
on, że ojciec nie żyje. Wylądowania króla spo­
dziewają się we Włoszech w Brindisi albo w 
Neapolu. Tymczasem zaś rodzina królewska zje­
chała się do Monzy. Przybył tam miaiiowicie 
drugi syn króla Hurtinerta, książę (lenuy i ksią­
żęta Aosty.

Śledztwo przeciw Bressiemu nie postąpiło o 
wiele naprzód. Zachowuje się on zuchwale, ale 
i powściągliwie co do ilości ihformacyj. -  Na 
placu, pod trybuną znaleziono drngi jeszcze re­
wolwer, coby mogło naprowadzić na myśl, że 
Bressi miał wspólnika. Nie zaolano jednak tego 
skonstatować, jak nie stwierdzono jeszcze na­
wet, czy jest rzeczywiście anarchistą.

W każdym razie anarchiści okazują mu sym- 
patyę. Zdarzyło się np., że w Wiedniu WJosi. 
pracujący przy K arlsplatz. wywiesili czaruą 
chorągiew na znak żałoby, dowiedziawszy się
0 zgonie kiola, nr co jeden z nich. znany z 
anarchistycznych przekonań, począł protestować
1 chwaląc postępek Bressiego, wołać: ^.Niech 
żyje anarchia!" Włocha tego arestowano.

•lak niewiele zas pomagają zarządzenia poli- 
cyjne wobec zamachów anarchistycznych, dowo­
dzi to, że polieya włoska zdawna się spodzie­
wała zamachu, że od rządu austryackiego je ­
szcze przed p ó łto ra  miesiącem dowiedziała Jię. 
że jakiś związek anarchistów postanowił zabić 
króla Humberta. Raz nawet w Pontenbie are­
sztowano przekładającego się z Austryi Wło­
cha. który się przyznał, że miał zamiar zamor­
dowania króla.

innym razem pewien Włoch z Vólkermarkt 
dał znać władzom austryackim , iż syn jego 
właśnie mu się przyznał, że delegowano go do 
zamordowania Humberta, a syna tego potem 
istotnie aresztowano na granicy włosi i « j .  

W szystkie te jednak ostrzeżenia > zarządzone 
środki bezpieczeństwa nić pomogły vrłeśme d la­
tego, że ańa rchizm jest czemś nieuchwytnem, 
niemająco,a  urzędowej organwiaęyf ani uiry«]„
nyeh przywódców. »

Anarchiści zjawiają się • znikają z danej 
miejscowości niespodzianie, z nikim się nie po­
rozumiawszy. Tak było też jak się zdaje 
z Bressim. Przebywał kolejne w różnych mia­
stach Włoch, podobnoć przed kilkoma laty mie­
szkał w Budapeszcie, potem w dwa la ta  poja­
wił się znowu, aby zniknąć tajemniczo w sani 
dzień zamordowania cesarzowej Elżbiety. Tnni 
twierdzą, że pracował też przez pewien czas 
w Mannheim, w Niemczech, ostatnio t a ś  był 
w Ame.yr.e, w Patt.erson, góAc wychodzą, aż 
dwa odmienne nieco barwą pisma anarchisty­
czne.

To wszystko jednak me przyczynia: się do 
rozjaśnienia sprawy i w y k ry c i owentualnycn 
s p ó ln ik ó w ,  a  prawdopodobnie, jeżeli nawet ich  

Bressi miał, nie dowiemy się 0 tein’ -,edno fco' 
wiem trzeba przyznać a n a r c h is to m , że schwy­

tani umieją milczeć i nie wydają swoich towa­
rzyszy.

W o jn a  w  C kinach.
Zaiste, guyDy sprawy chińskie nie miały tak 

tragicznego podkładu, możnaby je w końcu 
traktować humorystycznie. Ten chaos wiado­
mości, z których każda późniejsza zaprzecza 
popizedzającej, to wodzenie za nos dyplomacyi 
mocarstw przez mandarynów różnych stopni, 
mowy, wygłoszono przez cesarza Wilhelma przy 
odjeździe wojsk niemieckich do Chiń.JsytuacyaJ 
Rosyi, której zdawało się, że zdoła wyzyskać] 
( 'nińczyków, a którą oni zaatakowali na wła-j 
snem terytoryura, niezgoda wreszcie mocarstwj 
które nie zdobyły się dotąd na zamianowanie 
naczelnego wodza swych wojsk, zgromadzonych 
w T i e n  t si l i  i e,  wszystko to razem daje 
obraz sytuacyi^ która byłaby nader zabawną, 
gdyby nie była smutną.

Los kolonii cudzoziemskiej, do której należy 
spora ilość kobiet i dzieci, pozostaje dotąd nie­
rozstrzygniętym. Bo, chociaż L i łi u n g c. z a n g 
doniósł do P e t e r s b u r g a ,  że otrzymał 2:$-go 
lip ia  depeszę swego rządu, zapewniającą go o 
dobrym stanie zdrowia wszystkich posłów, 
i chociaż pewien student ze szkoły misyonarza 
W a l k e r a ,  powróciwszy z P e k i n u  (lo U z i- 
f u ,  twierdzi, że miedzy 14 a 18 lipca wojsko 
chińskie zaprzestało ostrzeliwania poselstw 
świat przestał wierzyć doniesieniom chińskim, 
gdyż okazują się one lałszywemi zawsze. 
„Tliły Express“ otrzymuje doniesienie z S z a h -  
g a i ,  ż.e 24 lipca ukazał się edykt cesarski, 
mający zawierać oprócz zapewnienia, iż rząd 
chiński strzeże poselstw i zaopatruje ich człon­
ków w żywność, następującą apostrofę, skiero­
waną wprost do „starego lisa" Eihungczanga: 
„ N i e  j e s t  w s k a z  a n e m ,  a b y  w s z y s c y  
p o s ł o w i e  z o s t a l i  w y m o r d o w a n i ,  — 
l e c z  r ó w n i e  n i e r o z s ą d n e m  b y ł o b y  
r a t o w a ć  i c h  i o d s t a w i a ć  do  T i e n t s i -  
n u. O wiele mądrzej będzie, gdy zatrzyma się 
tych., którzy jeszcze żyją, jako zakładników". 
Treść powyższego edyktu oczywiście z opu­
szczeniem uwag, dla Bibungczanga przeznaczo­
nych, zakomunikowano posłom chińskim w Eu 
ropie i w Stanach Zjednoczonych akredytowa­
nym. Nie Jowodzi on jednak niczego, bo, ko­
niec końców, rządy mocarstw,- pomimo usilnych 
domagań się, nie doszły do tego, aby bezpośre­
dnio porozumieć się ze swemi przedstawicięla- 
rai. jakoby Ry jącymi w Pekinie. Nawet dejit- 
sza, pochudjąca rzekomo od posła japońskiego 
z Pekinn, a ł wy słana 19 lipca z tego miasta 
za pośrednictwem szybkobiega do konsula ja ­
pońskiego w Tientsinie, nie wzbudza zauiania, 
co do swej wiarogodności. Brzmi ona w cer. 
sposóD: „Trzymamy się dobrze wobec ataków 
Chińczyków. Do lofPca bieżącego miesiąca sta­
wimy itń opór, choć nie będzie to łatwe za­
danie. Z pomiędzy naszych zginęli: dyplomaty­
czny a t t a c h e  K o z i m a ,  kapitan A n d c i 
jeden student. Oprócz tego mamy kilku ciężao 
rannych i wielu lekko *. Uderzającem jest, że 
v tej oepeszy niema najmniejszej nawet wzmian­
ki o losie innych poselstw.

Dla optymistów jednak, co mają nadzieję, 
że kolonia cudzoziemska uratowauą będzie, sta­
nowić może pociechę telegram, z 28 lipca, nie

mieckiego konsula w Tientsinie, donoszący, że 
otrzymał tak . list, za Którego autentyczność 
trudno oczywiście ręczyć w tej chwili, od se­
k re tarza  poselstwa niemieckiego w Pekinie 
B e l  o w a :  „DzięKuję za wiadomości, przesłane 
19 b. m. Stan zdrowia O o d e s a  (tłómacz po­
selstwa.) je s t dobry. Inni członkowie poselstwa 
mają się również dobrze. Straciliśmy 8<i żoł­
nierzy zabitych i 14 rannych. Gmachy poselstw 
zostały silnie uszkodzone przez pociski chińskie, 
lecz zdołaliśmy utrzymać się w nich aż dotąd. 
YVojsko chińskie zaprzestało nas atakować 
l i i  bm„ jednak odsiecz jaK najprędsza jes t ko­
nieczną. Rząd chiński miał wziąć w przecho­
wanie zwłoki zamordowanego posła K e 11 e - 
l e r a , "

Przypuściwszy nawet, że posłowie jeszcze 
gdzieś do połowy ubiegłego tygodnia byli przy 
życiu, to jiołożenie ich wobec braku żywności 
i amunicyi musiało być straszne, a pogarsza 
się z dnia na dzień. Jedynym ratunkiem dla 
nich byłaby odsiecz, lecz ta  zdaje się, że nie 
tak  prędko będzie mogła przyjść do skutku. 
Berlińska bowiem „National Ztg" otrzymuje 
z pewnego źródła wiadomość, że m a r s z w o j s k  
z j e d n o c z o n y c h  w k i e r u n k u  P e k i n u  
o d ł o ż o n o  w s k u t e k  u c h w a ł y  a d r a i r a -  
ł ów w T a k  u, zarowno ze względów natury  woj­
skowej, jak i klimatycznych. Tymczasem Eu­
ropejczycy, w stoimy Uhin, jeżeli jeszcze żywi. 
skazani są na powolne konanie. Klęska ponie­
siona w Tientsinie nie zdemoralizowała tak da­
lece 1’hińczyków, jak to pierwotnie twierdzono. 
Owszem, gromadzą oni swe siły na północ od 
tego m iasta na drodze kn Pekinowi i z wewnątrz 
kra ju  ściągają znaczne posiłki. Kwestya mia­
nowania naczelnego wodza dla wojsk sprzymie­
rzonych pozostaje wciąż w zawieszeniu, ma się 
rozumieć z w .elką szkodą dla operacyj wojen­
nych, jakie podejmują one wobec nieprzyja­
ciela.

B e  ' l i n ,  3 1  lipca. Konsul niemiecki w Uzi 
fn  telegrafuje pod datą 27 b. m.: Wedle tele 
gramu gubernatora S z a n t u n g u ,  jaki oć 
niego otrzymałem, przesłano 22 b. m. moją de­
peszę do naszego poselstv a w Pekinie.

Dalej telegrafował tenże guDernator do tu ­
tejszego ciała konsularnego, ż e  w e d l e  e d y ­
k t  u c e s a r s k i e g o ,  w y d a n e g o  27 b. m„ 
w s z y s c y  p o s ł o w i e ,  z w y j ą t k i e m  p o ­
s ł a  n i e m i e c k i e g o ,  ż y j ą  i z a o p a t r z e ń  
s ą  d o s t s  t e c z n j e  w Ży w n o ś ć .

W  trzeciej zaś depeszy donosi gubernator 
Szantungu, że. przesłał do Pekinu depeszę ad­
mirałów z T a  k u ,  w której wzywają oni po­
słów, aby dali o sobie znak życia za pośredni­
ctwem kuryerów.

Wedle doniesień ze źródeł chińskich, wojsko 
generała T u n g f u h s i a n g a  uderzyła 8 b. m. 
na gmach poselstwa angielskiego, lecz zostało 
odparte. Generała Tungfuhsianga zwalczają tam­
że oddziały, zostające pod dowództwem księcia 
U z i n g a. Obecnie schroniskiem Europejczyków 
je s t katedra katolicka, zwana P  e i t a n g, poło­
żona tuż obok pałacu cesarskiego. Pałac ten 
jes t także oblężony. S tara dzielnica miasta 
zniszczona poprzednio, jes t również osaczona 
przez Bokserów i wojsko regularne.

L o n d y n ,  31 lipca. j)o Times’a donoszą 
/ ■-> i  m  g a i ,  że dwaj zacięci wrogowie cudzo­
ziemców m andaryni: L i p i n c h e n g  i L u c h -

Władysław Zdor.

„ F U X X U S “ .
3ij

P O w i E s i

(Ciąg dalszy).

W celi, w szklanej gruszce, pod sufitem, wy- 
hłysł nagle ogień. Nie zwrócił na to żadnej 
Uwagi. Siedział wciąż tak samo, ciężko zwiesi­
wszy zmęczoną głowę.

I '/-ego chcesz odemnie ? - zapytał sła­
bym, zniechęconym głosem.

lesteś marny.
Zostaw m nie . . .
Jeżeli nie możesz być innym , nie żyj

lepiej.
Ach, dobrze. . .
Dobrze? A jednak żyjesz, jęczysz, kwi­

lisz. skarżysz się. w obłęd wpadasz -  i nie 
masz odwagi skończyć.

Jak  to u czy n ić? ...
— Sposób można zawsze znaleźć, chcąc, sły­

szysz. chcąc naprawdę.
Ach, dobrze, nie będę już ż y ł . . .
Mówisz tak. a jutro, pojutrze, za tydzień 

i za miesiąc tak  samo mizernie i podle w tej 
celi cierpieć będziesz.

B ędę. ..  zawsze cierpieć będę . . .
-  Marny! ,lak zapłakane dziecko, szlochasz 

1 trzesz sobie pięściami oczy. Tylu już zniosło 
|jp samo. zniosło mężnie.

— Tak mi źle tu ta j . . .
Więc po co wszedłeś na niewłaściwą dro- 

&ę? Należało z filistrami siedzieć za piecem, 
J b o  przy ognisku rodziunem, składać egzami- 
ńa, grać w karty, zostać urzędnikiem, zasłużyć 
ha order, ożenić się i, płodząc dzieci, praco­
wać dla dobra rodziny i Ojczyzny. Rodzina 
1 Ojczyzna t°  najważniejsze i najświętsze dźwi- 
£ńie życia. Wiesz o tern.

— Wszedłem na niewłaściwą d ro g ę ...
Co ciebie na nią popchnęło? ^mbicya c ry­

ba. albo gonienie za wrażeniami, dziecinna pró­
żność, zarozumiałość?

M iłość. . .
Słabym niewolno kochać.

— K ochałem ... . .
' Czyś pewny swej miłości? Czemu z niej

nic nie zostało na teraz ?
— W żalu zgasła miłość m o ja ...

-  -  -Taak  Niewygodnie d  tutaj, nudno,

g ło d n o ^ .tk a  ^  . przederaną Nic nie

miałem dla siebie. Porzuciłem drogi dom rodzi­
cielski, odjechałem chorą m a t k ę ,  zerwałem z oj­
cem, pożegnałem na zawsze ziemię ojczy ą,

^  A ‘wielki, ku któremu szedłeś, w ielki 
świecący nieśmiertelnym ogniem cel ? * r
deklamowałeś wówczas.

— . . . I  tak  tęsknię te raz , tak bezmiernie
tę sk n ię !... Nigdy już nie ujrzę mego niskiego, 
w czereśniach schowanego domu, cichej i smu­
tnej matki, starego ojca, który tak ciężko ła- 
mał się z życiem, sióstr i tamtych szerokich, 
bujnych, zielonych łąk! Strumieni*1 szemrzą na 
tych łąkach i pachnie tam pow ietrze... Tym 
zapachem nie odetchnę nigdy. Lasy dębowe 
dumają na skraju tych łąk . . .  .

— Czemuś nie żalił się tak  przed rokiem? 
Byłeś wówczas jeszcze człowiekiem, kochałeś 
ideę! Dziecko płaczliwe!

— ...odszedłem  i nie wrócę. Podeptałem 
szczęście bliskich i własne. Byłem pociechą 
niatki, nadzieją ojca, radością sióstr. Niedola 
zawisła nad niemi. Kto będzie ich żywił? Od­
szedłem i nie wrócę. Zniszczyłem szczęście in­
nych i nic nie znalazłem . . .  N ic . . .

Widzisz! Kochałeś tylko siebie, szczęścia 
własnego i pychy szukałeś w idei.

Tak. Szczęścia... Nie..., nie szukałem szczę­
ścia...

Więc przestań cierpieć. Idea zwycięży.

Ale teraz już nic niema, m c m e ma dla 
mnie...

— Mamy. Plunąłbym ci w twarz! Chciał­
bym zu icestw ić ciebie. <’ierp i płaęz zresztą, 
ale n ie gub innych. Jeszcze tydzień, a zdra­
dzisz sprawę i kolegów. . . .

Zerwał się z krzesła i znowu ciskał się po 
celi. Znał tego nlzvbysza, Codziennie przy­
chodził i stawał koło niego. Mówi powoi, pa­
trząc mu w tw arz p rz e n ik liw ie , a każde słowo
jego tak  niezmiernie i piekielnie boli. o on 
jest, on sam, ten dawniejszy, on, którj przei 
dwoma laty złamał ojca, zerwał prz>jazfi 
z Malinowskim, który przemawiał do tłumów 
robotniczych, gromił kolegów, zapalał nad zie­
mią łuny rewolucyi.

— Roże, Boże...
- Nie wzywaj Boga. Słabi wzywają Boga. 

Słuchaj mnie.
— Co robić? co robić?

Bądź silny. . i
Zbliżył się do ściany, pochylił gł°wę i 

ją  o mur. W tej pozyoyi stał bardzo długo. 
Upłynęła jedna godzina i druga. Nie z 
żył, że stróż więzienny otworzył łćzko przymós 
imbryk z herbatą, kubek i duży kawał bu .

Tamten znikł. n - i
Znużony, legł nie rozbierając sfę i jfo^ązął 

się coraz hardzi* j, niby w bagnistą sadzawkę, 
w martwość i spokój wyczerpańia. 
ta  „ogromność", tylko mniej októJMa

Nie trzeba myśleć o mej- “ ' 3 3 ™  
i zaczepiać tej bezlitośnej, nieu j,

ściany. Ale o to coś znowu go nęka... lepił 
oczy w jarzący blask lampy; eD ktryc/nej

Świarło migoce i drży, słabnie na chwilę; 
znowu się rozżarza. Nieznośne świ a7io. Męczy 
go to światło, nippokoi, przenika, pali, boli, tak 
boli... Czuje i wie, że trzepoce się tam w t< j 
szklannej gruszce drobna i niewidzialna istota,

i grzeje bolejącym bólem, co wieczór, gdy cie­
mność zalegnie celę, w yd ob yw a  z siebie ten 
żrący jej istność płomień, ażeby trochę św iatła 
rozniecić wokoło niego. Dlatego to tak nie­
zmiernie go trapi ten ogień — w głowie czy 
w sercu zapala mu się taki sam bolący płomień... 
Niechby jnż zgasła i przestała cierpieć, niechby 
już lepiej był mrok!... Całą długą noc w nim 
i tani u sufitu będzie migotał ten bijący pło­
mień... Męka, wszędzie męka...

Ł /y  poczęły ran płynąć z pod powiek.

XI.
Ojciec miał dnia tego sprawę w sądzie, osta­

tnią ze wszystkich, przyjętych przed otrzyma­
niem strasznej wieści i wogóle ostatnią, bo od 
owej daty przestał zupełnie zajmować się inte­
resami. Zegar wskazywał drugą, a sędzia wciąż 
jeszcze przesłuchiwał świadków, występujących 
w bardzo drobnym i lichym powództwie o ukra­
dziony sąg drzewa i z umysłu rozwlekał, roz­
ciągał i przewlekał proces, ażeby na nim za 
kończyć swoje dzienne urzędowanie. — Jak iś  
chłop z czerwoną blizną nad okiem, w długiej 
i zamaszystej przemowie, przerywanej co chwi­
lę zaklęciami i znakami krzyża, przedstawiał 
dowody, oskarżające pozwanego, ten zaś, zupeł­
nie nieruchomy na swojej ławie, osłupiały, czy 
może apatyczny, milczał i ciągle tylko spluwał 
na podłogę, albo tarł sobie lewą ręką kolano. 
Nie zwracał także zupełnie uwagi na żonę, 
która, nie mogąc usiedzieć na miejscu spokoj­
nie, ile razy świadek albo powod wspomniał 
imię męża, zrywała się, wybiegała na środek,, 
zaprzeczając jęczącym głosem. Wyprowadzono 
ją  wreszcie z sali i sędzia rozpoznawał dalej 
tę jasną jak dzień sprawę, posługując się wszy- 
stkiemi przepisami kodeksu i całym arsenałem 
„wypróbowanych wieloletnią praktyką sądową 
sposobów wykrycia prawdy".

— Z formalnej strony sprawa przedstawia się 
tak, ale, widzicie, mnie chodzi o materyalną 
prawdę. Car najmilościwiej pozwolił sędziom

wydawać wyroki wedle ich wewnętrznego prze 
konania. Mnie chodzi o ma-te-ryal-ną prawóę -  
mówił, patrzao na ojca, i znowu zaczynał al 
ovo. Znown pow^ód, gajowy jakiegoś obywatela 

vły zołnierz, chłop tęgi o bezczelnej twarzy 
opowiada! prędko i wprawnie ze swadą i czy 
sto po rosyjsku historyę fikcyjnej kradzieży 
z owu występowali świadkowie i potwierdzali 
zaklęciami jego opowieść, i znowu sędzia, ba- 

ają'- wciąż tw arz ojca; gryząc swoje paznop 
cie, co czas jik iś  mówił: „taks, taks". O skar­
żony spluwał i ta rł kolano lewą ręką, za drzwia­
mi zawodziła żona.

Ojciec niecierpliwił się coraz bardziej, prze- 
dewszystkiem dlatego, że był najmocniej prze­
świadczony o niewinności pozwanego a znał 
doskonale przebiegłe łotrowstwo gajowego, któ­
ry musiał inkryminowany sąg drzewa komuś 
sprzedać, powtóre, że sędzia naumyślnie na 
złość jemu, ciągnął tę sprawę i że on czekał 
już na swoją kolej od rana. Podczas jednej 
z przerw zbliżył się do sędziego i, nię w itając 
się z nim, zapytał oschle, kiedy i o której roz­
poznawane będzie powództwo pana N. (jego 
klienta). Sędzia udał że nie słyszy i dalej roz­
mawiał z sekretarzem.

Takiej podłości jeszcze nie było — obu­
rzał się sztucznie i na benefis ojca. któresro 
obecność spostrzegł. Dwa zamachy jeden po 
aiugim! To wszystko przyjaciele! Polaczki 
Oni tam rej wodzą . . .  gdyby to odemnie zale­
żało, drogę z W arszawy do Petersburga wyty­
czyłbym szubienicam i. . .  c' ' 7

Ojciec powtórzył swoje zapytanie.
Nie wiem, gołąbku — odparł sędzia nad­

zwyczaj grzecznie, strząsając popiół na podło- 
Nie wiem gołąbku. Tyle spraw...

(C. d. n.)
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n a n 1 i s s m aszerują ze znaczną siłą dobrze 
uzbrojonych żołnierzy kn Pekinowi.

L o n d y n ,  3-1 lipca. „Agencya D.ilziela" do­
nosi, że w północnej części prowincyi O z e- 
k i a n g ,  w N i n g p o ,  przyszło do strasznej 
rzezi chrześcijan. Między innemi zburzono mi- 
syę angielską, spalono kościół do niej należący 
i zamordowano 12 misyonarzy.

P e t e r s b u r g .  31 lipca. „Torgowo prom 
G azeta- donosi z P o r t  A r t h u r ,  że wicead­
mirał A l e k s i e j e w  zwoływał kilkakrotnie w 
T i e n t s 1 n i e admirałów flot sprzymierzonych 
na narady i że zorganizował zarząd miasta 
T i e n t s i n u .  Wzięto się do spiesznej naprawy 
uszkodzonych fortow i koszar. W ojsko chińskie 
rozłożyło się w pobliżu T ientsinu trzem a obo­
zami z zamiarem przeszkodzenia marszowi wojsk 
sprzymierzonych na Pekin.

K westya rozpoczęcia dalszych operacyj prze­
ciw Pekinowi rozstrzygniętą zostanie w ciągu 
bieżącego tygodni*.

Generał L i e n i e w i c z przybył do P  o r  t A r- 
t li u r. Jego oddział przezuaczony jes t do dzia­
łań w Mandżuryi.

T i e n t s i n ,  31 lipca. Przybył tu z P e k i  
n u posłaniec pewnego misyonarza am erykań­
skiego i przyniósł doniesienie, że Chińczycy od 
15 do 18 b. m. zaprzestali ostrzeliwać posel­
stwa. ( 'esarzowa-regentka nakazała już dawniej, 
aby wojsko regularne przestało ostrzeliwać 
gmachy poselstw.

Urzędowa blaga.
Szpalty dzienników niemieckich i rosyjskich 

przepełnione są opisami rzekomego zapału, 
z jakim żołnierze tych państw przeznaczeni do 
walki w Chinach, opuszczają swą ojczyznę. — 
Łatwowiernemu czytelnikowi mogłoby się zda­
wać. że niemiecki „Michel" albo „W ańka" ro­
syjski naprawdę ma pojęcie o tem, po co jedzie 
do Azyi wschodniej, aby tam swoją krew prze­
lewać lub swoje kości złożyć w bagnach nad 
Peiho. W rzeczywistości takiego zapału być 
me może i niema a wytwarzają go sztucznie 
sfery rządowe tych krajów suggestyonując ich 
prasę. Naturalnym objawem jest, że sfery in­
teligentne w Niemczech i Rosyi odczuwają gro­
zę położenia kolonii cudzoziemskiej w Pekinie 
i że szczególniej Rzesza dotkniętą została przez 
bestyalny mord popełniony w Pekinie na jej 
przedstawicielu, Szerokie jednak warstwy lu­
dności obu tych państw  tak  mało, po za sferą 
specyalnych domów handlowych, mają pojęcia
0 tem, kim są właściwie Chińczycy że nie spo­
sób uwierzyć, aby dziennikarstwo niemieckie i 
rosyjskie, dmące w surmy bojowe było wyra­
zem tych warstw  opinii.

Nieudolna a samolubna polityka Europy wo­
bec Chin doprowadziła do tego, czego jesteśmy 
teraz świadkami. Mocarstwa, nie wyłączając 
Stanów Zjednoczonych, postanowiły w Chinach 
zdobyć za każdą cenę rynki zbytu dla swego 
przemysłu i handlu. Nie wahały się one nawet 
kształcić w militaryzmie europejskim Chińczy­
ków, aby im módz potem sprzedawać działa i 
karabiny i pancerniki swego wyrobu, budowa­
ły dla nich koleje, — aby módz dla siebie 
wykorzystać bogactwo m ineralne Chin, słowem 
czyniły wszystko w celn wyzyskania Ohińczy-j 
ków. Działo się to pod płaszczykiem niesienią 
synom Niebieskiego państw a kultury europej-’ 
skiej, lecz odbiło się teraz na knltm trngerach,' 
jako prawdziwe „przekleństwo złego czynu". 
Z wyjątkiem misyonarzy, którzy idą z dobrą 
wiarą do Chińczyków, niosąc im chrystyanizm, 
aczkolwiek nie byli o to proszeni reszta 
europejczyków, wciskając się poza mur chiń^ 
ski, miała tylko cele samolubne na widoku. ■'

Obecnie, gdy nadarza się ku temu dobra spo­
sobność, gdy istnieją pozory legalności. Rosya
1 Niemcy wysyłają takie siły zbrojne, które 
wskazują, że państw a te mają zamiar, stanąw ­
szy na terytoryum  chińskiem nie usunąć się 
z niego, czyli poprostu dokonać częściowego 
rozbioru Chin. aczkolwiek dyplomacya europej­
ska starannie unika tego wyrażenia.

Nie ulega wątpliwości, że zachęcone tym 
przykładem pospieszą także inne państwa do 
dzielenia się zdobyczą; nie zabraknie z pewno­
ścią przy podziale łupu, ani Japon ii, ani 
Anglii, ani Stanów Zjednoczonych. Tu więc 
trzeba szukać źródła tego zapału, który ogar­
nął naraz sfery rządowe rosyjskie i niemieckie, 
a który przenosi się sztucznie na prasę tych, 
krajów. Chęć to dobrego obłowu i nic więcej.]

Na swoje usprawiedliwienie, jeżeli to może 
wogóle być usprawiedliwieniem, mogą przyto­
czyć rządy europejskie okoliczność, że Chiny 
nie będą w możności zapłacenia kontrybucyi 
wojennej i odszkodowania za straty  poniesione 
przez Europejczyków, a więc nie pozostaje nic

innego, jak  wziąć i n n a t u r a  to wynagro­
dzenie t. j. zabrać po Kaw«łku państwa chiń­
skiego. I rzeczywiście dochody rządu chińskie­
go oparte są jedynie prawie na cłach, które 
przynoszą cośkolwiek więcej ponad sumę po­
trzebną na opłacenie procentów od długu pań­
stwowego Chin, pozaciąganego rozmaitemi czasy 
zagranicą, a wynoszącego teraz już poważną 
kwotę 1500 milionów franków. Gdy zaś zwa­
żymy jakie pretensye pieniężne rościć sonie 
teraz będą do Chin mocarstwa. (Japonia otrzy­
mała w 1895 r. 900 mil. franków kontrybucyi 
wojennej), to przekonamy się, że naw et przy 
najlepszycn chęciach nie będą one w możności 
ich zaspokoić.

Tak więc. gdyby otwarcie powiedziano, że: 
„Idziemy do Chin. bo chcemy zmusić Chińczy­
ków, aby kupowali od nas wyroby bawełniane, 
zelazne, proch, opium i t. d." — to zgoua, 
gdyby następnie dodano: „Jeżeli zgnieciemy 
Chińczyków, to będą mogli zapłacić za cięgi, 
jakie dostali, a gdy nie będą mieć pieniędzy, 
to podzielimy się ich krajem " i na to zgoda. 
Lecz mówić o jakimś zapale, który ogarniać 
ma masy ludowe, niby za czasów wojen krzy­
żowych, tu urzędowa blaga!

Z p o w i ł  tegoToczujek p o w o l i

Żywiec, 30 lipca 19 0 0  r. Przeszłoroczne powo­
dzie przypomniawszy się w tym roku słabem tylko 
o-liem zachodniej Galicyi, w ysunęły znowu na pierw­
szy plan sprawę zabezpieczenia m. Żywca i przy­
ległych gmin: Isep i Zabłocie od peryodycznych  
wylewów Soły i Koszarawy; jak raz bowiem w rok 
po zeszłorocznej katastrofie, przeżyliśm y tu znowu 
chwilę w obawie, czy nie powtórzy się to samo co 
Dyło w pamiętną noc z 8  na 9 lipca r. z., kiedy 
to domy na Ispie zostały zalane na wysokość me­
tra tak, iż trzeba było czółnami ratować ludzi i 
ich ruchomości.

Uznano wtedy, że dla zabezpieczenia miasta mu­
szą być usypane wały ochronne po dwóch brzegach 
Soły, na przestrzeni pomiędzy mostem kolei transwer­
salnej Sucha-Zwardoń, a drugim mostem państwo­
wym poniżej położonym, czego domagało się miasto 
już w r. 1883 , ale żądaniu temu nie Uczyniono 
zadość.

Z poglądem tym zgodziła się komisya bawiąca 
tu w październiku r. z. z okazyi zamierzonej regu- 
lacyi Soły, mająca w składzie swoim takie powagi 
techniczne w zakresie budowli wodnych j*k st. rad­
ca nam iestnictwa p. Matula i dyrektor Dlura me­
lioracyjnego przy W ydziale krajowym p. Kendzior; 
byłoby też pewno wszystko do dziś skończone i za­
pomniane, gdyby nie chroniczna anemia naszej admi- 
stracyi politycznej u góry i u dołu i gdyby z pro­
jektem tym nie połączono kw estyi drugorzędnej t. j. 
odbudowania mostu w samym Żywcu, w ul. Ko­
ściuszki, zniszczonego przeszłoroczną powodzią, o 
poziom i rozmiary, którego w szczęła się kontro- 
wersya.

Aby zrozumieć luźny ten związek, należy w yja­
śnić, że przed r. 18 8 3  Koszarawa wrzynała się 
odnogą w miasto przez ul. Kościuszki; po zbudo­
waniu zaś mostu kolejowego, łożysko tej odnogi 
wyschło, odkrywając pewną przestrzeń placów nad­
brzeżnych, na któiych  mieszkańcy gminy lsep  nje 
omieszkali sie zabudować w mniemaniu, że tem ło­
żyskiem nigdy już w odt nie pójdzie.

Nie było komu rozproszyć w swoim czasie tych 
złudzeń, nie było ustawy buduwlanej dla wsi; bu­
dował każdy gdzie mógł i cbciał, az dopibro ze­
szłoroczna powódź otworzyła ludziom oczy, gdy rze­
ka wdarła się znowu starem łożyskiem zatapiając 
wzniesione nieopatrzuie domy. A ponieważ tych do­
mów niepodobna już usunąć bez indemnizowania 
w łaścicieli, nie pozostawało więc jak wrócić do pier­
w otnej myśli obwałowania, aby podobnej inwazyi 
zapobiedz na przyszłość. Zaraz też za staraniem i 
kosztem interesowanych gmin wypracowane zostały  
plany przez inżyniera od regnlacyi Soły p. Czechowicza, 
które za pośrednictwem starostwa przedstawiono 
liamiestnictwn z zamiarem przeprowadzenia robót 
z funduszów wyznaczonych w roku zeszłym  na po- 
iwiat tutejszy dla ulżenia dotkniętej powodzią lu­
dności.

W czerwcu dopiero b. r. namiestnictwo zwróciło 
plany (jak powiedziałem już w zasadzie akcepto­
wane w r. z )  celem zbadania, czy projektowane 
obwałowanie nie zmieni kierunku Koszarawy powy­
żej mostu kolejowego, oraz czy nie zagrozi poniżej 
stojącemu mostowi państwomemn.

Do jakich obliczeń hydrograficznych doprowadzi­
ły  te nowe badania, nie jest mi Wiadomo, ale za­
znaczyć muszę, iż odległość pomiędzy projektowa- 
nemi wałami jest większa, niż rozpięcie mostu i je ­
dnego i drugiego; że wały te są o 1 3 0 — T 5 0  niż­
sze od dolnej konstrnkcyi mostu państwowego; że 
więc w razie powodzi możnaby raczej obawiać się 
przelania wody przez wały, niż jakichkolwiek na­
stępstw  spiętrzenia wody. W każdym atoli razie,

miasto nie znalazłoby się w gorszem położeniu, niż 
jest obecnie.

Zresztą skoro nie obawiano się skutków' zw ęże­
nia rzeki w tedy„ guy budowano most kolejowy, to 
dziś tembardziej kilkunastoletnia egzysteneya tego 
mostu, rozproszyć zdaje się powinna wszelkie pęd 
tym względem obawy.

Te niezliczone studya jakkolwiek dobrze świad­
czą o przezorności pp. inżynisrów, to jednakże za 
długo już trwają, trzymając mieszkańców pod gro­
zą niebezpieczeństwa możliwego z każdym wielkim  
przyborem Soły. Nic też dziwnego, iż zniecierpli­
w ieni zaczęli tak szturmować, iż w lipcu starostwo, 
wchodząc w ich położenie, pozwoliło na sypanie w a­
łów według przyjętych już w zasadzie planów, aby 
nie sprawdziło się tn przysłowie, że „nim słońce 
zejdzie, rosa oczy wyje".

I owoż od ty go ln ia  już roboty są w biegu. Ko­
szta, o ile nie pokryje ich fundusz wyżej wzmian­
kowany, poniosą naturalnie interesowane gminy.

7‘ uznaniem podnieść należy energię i sam odziel­
ność, jaką w tym razie ujawniło starostwo, wycho­
dząc poza szablon biurowy. Tym sposobem nietyiko  
roboty wykonane zostaną w najodpowiedniejszej po­
rze, ale i fundusze dane na zarobki dla dotkniętej 
powodzią ludności, otrzymają właściwe przeznacze­
nie; nie można też wątpić, iż faktom spełnionym  
namiestnictwo nie odmówi aprobaty. A'. K .
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zdążyć do strzelnicy. Oprócz wspomnianych bram 
istniałaby na przeciwległej stronie parku inna Dra 
ma wchodowa. dla publiczności, zdążającej do par­
ku od strony rogatki w arszawskiej. Tą czy ową 
bramą wchodząc, znaleźć się można odrazu w środ­
ku parku , którego centrum stanowiłby budynek 
strzelecki z obszerną salą b a low ą , otoczoną ogro­
dem restauracyjnym . obsadzonym akacyą kulistą, 
drzewem niezmiernie czystem, a dającem odpowie­
dni , nie zbyt gęsty, a uroczy cień. Obszerna we­
randa oszk lona , zapewniłaby publiczności schronie­
nie w razie niespodziewanego deszczu. Całość do­
tykałaby ogródków różanych, które sięgając sw'emi 
skrzydłami aż do stawu, objęłyby obydwa pawilony 
dia muzyki w iększy i mniejszy. Z werandy i ogród­
ka restauracyjnego przepyszne roztaczałyby się wi­
doki. N a prawo widziećby można w oddali olbrzymi 
parter kwiatowy, nu tle ciemnej zieleni świerkowej, 
podczas gdy po lewej stronie bawiłaby nasze oko 
powierzchnia obszernego stawu z fontan ną, wyspa  
o w ieloletnich drzew ach, a na niej sztuczne skały, 
wodospad i t. p. Park cały z natury swego położe­
nia rozdzielałby się na dwie e z ę śc i. z których ka­
żda odznaczałaby się posągami, biustami i t. d.

Projekt p. P ola zyskał na wystaw ie uznanie i 
odznaczony został złotym medalem.

Z wystawy w i i i c z o - l e M i e j .
ITT.

Dawniej kiedy nauka gim uastyki była u nas je ­
szcze w pow ijakach. w ystarczały byle. jakie przy­
rządy, a i te rzadko Kiedy mogły się doczekać 
szczęścia , by na nich odbywano ćwiczenia. D ziś 
stało się inaczej: postęp w nauce gim nastyki jest 
tak w ie lk i, że dawne przyrządy nie wystarczają i 
muszą być zastąpione przez odpowiedniejsze. Zrozu­
miał to p. Kazimierz H om iński, dawniej nauczyciel 
gim nastyki w „Sokole" krakuwskim, który wyjechał 
za granicę do Czech, Niemiec i Francyi, i tam o d - 
znajomiwszy się z wyrobem przyrządów gim nasty­
cznych , założył u nas, w Zwierzyńcu pod Krako­
wem, przed 8 laty pierwszą i jedyną polską fabry­
kę przyrządów gim nastycznych, tudzież przyborów  
do gier i, zabaw, którą wkrótce doprowadził do 
pierwszorzędnego rozwoju. Fabryka p. Homińskiego 
dostarczyła już kilkudziesięciu gniazdom sokolim 
w Galicyi przyrządów gim nastycznych, obecnie w y­
stąpiła na wystaw ie tak p ięk n ie , że p. Homińskie- 
mu najserdeczniej powinszować należy i życzyć, aby 
go odtąd jeszcze większem darzono zaufaniem, aby 
u niego w szystkie gniazda Sokołów polskich stale 
przyiządy gim nastyczne zamawiały.

Nie będę się szeroko rozpisywać o wyrobach fa­
bryki Zieleniewskiego bo ona już oddawna na wie­
lu wystawach zyskiw ała dyplomy i odznaczenia. 
Zaznaczam tylko, że cały prawie podwórzec gmachu 
zajęły okazy wyrobów tej fabryki. Nie będę oma­
wiał również wyrobów żelaznych innych firm — a 
przystąpię do d z ia łu , który może nie powinienby 
być reprezentowanym na w ystaw ie lekarskiej, gdy­
by się go brało w dosłownem nazwy zuaczeniu. 
Naturalnie alkohol mam na myśli, który „zażywa­
ny" w tak wielkich ilościach przez ludzi zdrowych 
w h&udelkach i kuajpeczknch fatalne pociąga skut­
ki. AHtotiol w małych stosowany dawkach jest je ­
dnak lekarstwem nader korzystnem. Z tago te* »ta- 
nowiska wychodząc wymienić należy głów nie firmę 
Antoniego Hawełki, której w łaściciel, p. Franciszek  
Macharski otrzymał za prowadzenie handlu prze­
tworami hygieniczno-dyetetycznem i wielki złoty me­
dal. Również obesłały wystaw ę firmy z Krakowa: 
Urbana i Kulczyńskiego, z B iały „M. Reicha następ­
cy". Firma win Wyspiańskich (dr N ie ć , Fraoicze- 
wicz i Payicicz) urządziła piwnicę z bufetem, gdzie 
zwiedzającym w ystaw ę pozwala się pokrzepić tak 
dobrze jnż u nas znanem winem z wysp dalmatyń- 
skich.

Jeszcze jeden szczegół- w dzisiejszem sprawozda­
niu poruszę. Oto p. Gustaw Pol bardzo ciekawy  
przedstawił projekt parku hygienicznego w Krako­
wie. W obec parcelacyi ogrodu strzeleckiego plan 
tego parku posiada cechy, które w przyszłość słu­
żyć mogą za podstawę ogrodu lub parku dla Towa­
rzystw a strzeleckiego.

P . Pol do projektu rysowanego dodał objaśnie­
nia , z któremi zaznajomićby należało czytelników. 
Park ten stanąćby tedy powinien na przestrzeni 
między rogatką mogilską a cmentarzem. Do niego 
zdążałyby 3 różne, z miasta prowadzące d rog i, a 
mianowicie: dwie przez rogatkę Mogilską koło pa­
miątkowej wierzby dra Brodowicza lub wzdłuż no­
wo założonych szkółek firmy L. Freege, trzecia zaś, 
może najdogodniejsza od rogatki Rakowickiej wzdłuż 
cmentarza i dóbr Olsza hr. Ant. Potockiego. Obszer­
nym zajazdem przechodziłoby się obok budynku re­
stauracyjnego i wzdłuż żelaznych sztachet do parku 
przez wewnętrzną również żelazDą bramę, dalej zaś 
dochodziłoby się do budynku administracyi, którędy 
członkowie nie przechodząc wcale parkn mogliby

Dla dogodności osób przebywających w ką­
pielach, będziemy wyjątkowo podczas pory ką­
pielowej przyjmować od nich prenumeratę takie 
tygodniowo, licząc z przesyłką pocztową 70 h. 
na tydzień. 

Za każda zmianę adresu dopUca się 40 h.

B r o k ó w ,  31 lipca.

Pl zytulisko uczestników powstania z r. 18 6 3  4 
na ostatniem posiedzeniu wydziału przyjęło dwóch 
nowych weteranów pp. Teodora Kwiatkowskiego i 
Józefa Bogdanowskiego. Wobec nowej ustawy o 
sw ojszczyźnie wydział uchwalił ogłosić następujące 
ostrzeżenie: Każdy weteran z poza Krakowa, któ­
ryby chciał być przyjęty dc Przytuliska, winien  
przed przybyciem wnieść podanie do wydziału i 
dopiero po otrzym aniu przychylnej odpowiedzi może 
przyjechać do Krakowa.

Z uniwersytetu. Pp. Leopold Musi z Krakowa, 
Bronisław Jan Zbyszewski, praktykant sądowy z Tar­
nowa i Bernard Reichmaun , kandydat adwokacki 
ze Źmigroda, otrzymali dziś na tutejszym  uniw ersy­
tecie stopień doktorów praw, zaś Marcin W ojczyń- 
ski, lekarz z Petersburga rodem z W oroneża w Ro­
syi, stopień ara wszech nauk lekarskich.

Wypadek ze strzelbą. D ziś rano wezwano po­
gotowie Towarzystwa ratunkowego na stacyę kolei, 
skąd trzeba było przewieźć do szpitala chorego. 
B ył nim 13-let.ni uczeń gim nazyalny, Jan Schmidt, 
zam ieszkały w Podhorcacb. Okazało się, że Schmidt 
pokaleczonym jest wystrzałem  śrubowym ze strzel­
by. Pochodziło to z wypadku, a mianowicie nrlo- 
pnife z wojska pokazywał, jak on to wykonywał 
ćwiczenia wojskowe. N ie wiedząc, że strzelba, z 
którą urządzał eksperymenty, jest nabitą, pociągnął 
za cyngiel i cały nabój wsadził w brzuch chłopca. 
W  szpitalu dokonano operacyi, lecz ponieważ śrn- 
ciny przedziurawiły je lita  rannego,- nastąpiło zapa­
lenie otrzewnej i chory zinarf w pół godziny po 
operacyi.

Wypadek Z prochem. I8-Jetni czeladnik komi­
niarski Ignacy Taraska w Krakowie przyrządzał 
wczoraj pi-uch do „sztuczek" pyrotecimicznycn. 
Przypadkowo od żapałki zajął się cały zapas na­
gromadzonego prochu, który leżał na stole. N astą­
piła tak silna ek sp lozya , że 8  szyb wyleciało z o- 
kien. Taraska doznał licznych poparzeń, a pogoto­
wie T ow arzystw a ratunkowego po opatrzeniu odwio­
zło go do szpitala św. Łazarza.

Zgubioną pelerynkę dziecięcą, kremowego kolo­
ru z białą podszewką znalazł wczoraj okoto godz. 
5 po południu , w ulicy św. Anny na chodniku, po 
stronie Biblioteki Jag ie lloń sk iej, p. Michał Kuzdru, 
dysponent handlu p. Lazara, przy ulicy św. Anny, 
pod 1. 3. W łaściciel owej pelerynki może ją  ode­
brać w handlu p. Lazara.

Solidarność złodziejska. W czoraj w nocy nie- 
wy śledzony dotychczas sprawca zakradł się do mie­
szkania tenora opery włoskiej, p. B ettiego, przy 
ulicy Zielonej w Krakowie i zabrał mu trochę gar­
deroby, oraz pugilares z 10 zlr. i dokumentami. 
N a czatach stał w czasie popełniania tej kradzieży  
drugi złodziej, znany już organom bezpieczeństwa 
publicznego, W ojciech Dadek, którego też areszto­
wano. Aresztowany żadną miarą wydać nie chce 
wspólnika.

Lekarz głupoty. Człowiek, który pijawkami chciał 
leczyć, jak to wczoraj pisaliśmy, głupotę znajomej 
kobiety, nazywa się Jędrzej Proszkiewicz. O rygi­
nalnego lekarza specyalistę polieya aresztowała i 
odstawiła do aresztów sądowych.

Nowe karty korespondencyjne. Piękne obraz­

kowe karty korespondencyjne otrzymał na skn 
rozsprzedaż handel kolonialny .Tana. Kkie.-a Pl 
ulicy Karmelickiej 1. 18 w Krakowie. Karty **_ 
reprodukeyami obrazów historycznych J. Matejk1 

Z ruchu wyborczego. W czoraj zebrał S'B 
Podgórzu komitet obywatelski przedwyborczy, ce'( 
uchwalenia popierania jednej z kandydatur P1 
skich. Uchwalono uprosić burmistrza, p, Maryewsl 
go. aby postawił swoją kandydaturę.

Pożar w Prądniku białym, w nocy z nie< 
na poniedziałek spłonęła doszczętnie stodoła p- 
drzeją Romanowskiego przy gościńcu warszaw1 
w Prądniku białym. Pożar byłhy przybrał wi?1 
rozmiary, albowiem w pohliżu stodoły znajdaj4 
budynki słomą kryte, energiczny jednak ratunek *  
pobiegł szerzeniu sie ognia. Z uznaniem należy 
nieść zachowanie się dragonów, stojących '/$  

chwilowo w Prądniku czerwonym i białym, kt$ 
pierwsi przyhyli ratować i pomagali wynosić rZ1 
z zagrożonych budynków. Na miejsce pożaru 
były sikawki z Krowodrzy, z Olszy, Prądnika f 
łego i czerwonego. — Rażącą wobec zachowani- 
ohcych żołnierzy była obojętność większej częśfi] 
dności miejscowej, której nie można hyło nakł®* 
do dobrowolnego donoszenia wody.

Jest to w przeciągu trzech tygodni szósty 
w okolicach Krakowa, a co do Prądnika, to o] 
utrzymuje się. że znajduje się indywiduum 
podpala, zw łaszcza że podohuo znaleziono jakiś 
z pogróżkami. W ładze powinny w to wglądnąć 
rządzii- przynajmniej powiększenie posterunku 
darmeryi. gdyż miejscowy wachmistrz, jakkoi 
bardzo energiczny, niepodobna jednak, aby po 
swoim obowiązkom, mając pod sobą tak dużą gi 
jak Prądnik Czerwony wraz z Prądnikiem bia1 1 

Czy zamach dynamitowy? onegdąj wie.cz J  
na staeyi kolejowej Chełmek, koło Oświęcimia, 
wyśledzony dotychczas Sprawca, podłożył w 
rowem eknio mieszkalnom zawiadowcy staeyi i 
ezelnika p. Hobilewieza spory patron, jak przJP1

,dszczają z dynamitem, z zapalonym lontem. Wyb#1 
spustoszył kilkanaście okien, a niektóre wyt**? 
z futrynami, oraz ciężko poranił naczelnika sta®r 
Bobile,wieża, który spał wówczas. Żona naczęl - 
i dziecko są ciężko chore. Podejrzenie pad* 1,1 
brata jakiegoś dróżnika kolejowego, pracując*^ 
w okolicznych kamieniołomach, który został ze słu1*  
kolejowej niedawno wydalony. Zraniony naczeW? 
jest bratem adwokata krakowskiego dra Adama 5* 
bilewicza.

Jubileuszowy koncert Adama W. onskW
z powodu 25-letu iej rocznicy kiętuwania ork ies^  
zdrojową w Krynicy odbędzie się w poniedział® 
dnia 6 sierpnia 1900  r.

Nagłe zasłabnięcie, z Nowego Sącza piszą n#sł 
W  niedzielę wieczorem znaleziono tu w wiklr 
pod pagórkiem przy Dunajcu nieprzytomnego nczfl*® 
VI klasy gim nazyalnej, Morusa, syna urzędnika 
lejowego z Podgórza, który przyjechał tu na W* 
kacye do siostry p. Słabowej. Lekarz, dr Mohr, 
opiekował się chorym, który daje znaki ż y c ia , 1®** 
nie powrócił jeszcze do przytom ności, a przy czy® 
tego wypadku nie jest dotąd wiadoma.

Przeciw szynkom bronią się nieraz nasi chłop*’ 
ale wbrew ich woli w ładze im coraz to nowe ** 
kładają. Takiego przykłada dostarcza gmina pzczj 
panów, licząca 50 0  mieszkańców. Jak nam stainW. 
piszą, miejscowość ta posiada propinacyę, z którW 
opłaty roczne wynoszą 5 0 0 0  koron, dalej sprzed® 
win* w zamkniętych hutelkacb. a ot-ecuk. starostw*. 
Uszczęśliwiła, ia  nowym sZynklcm tritia, od k tó iw  
chcąc się uwolnić, wniawft. rei.nrs do namiestn

Przyzwoitość publiczna a kąpiele. z
wic piszą nam: Jak ii» urągowisko moralności ** 
rząd budowy mostu żelaznego na rzece Skawie » 
trakcie lwowskim, ustawił tnż przy moście ła z ie n W  

kąpielową z pomosiem nad wodą. N a pomoście ty® 
nietyiko dzieci, ale i dorośli mężczyźni rozbiera* 
się i bez żenady stoją i siedzą, aby się przed W  
pielą ochłodzić uie zważając na przechodzący®^ 
przez most, którędy,- zw łaszcza w niedzielę, pu 11 
czność z całego m iasta wychodzi na spacer.

Jeżeli już m agistrat schorzały nie troszczy stó 
o te sprawy, to może wyżnza władza zajm ie się G  
sprawą, aby rzeczoną budkę kazała natychmiast 
usunąć a gdzieindziej ją postawić, gd yż tego przy 
zwoitość wymaga.

Rocznicę stracenia Wiśniowskiego i Kap*. 
Ścińskiego obchodzono w Przem yślu w sali ratu 
szowej. Uczestników zebrało się bardzo wielo, szcze 
golnie ze sfer rękodzielniczych. Poranek rozpoczą 
się odczytem Ant. Lecha ze Lwowa, w którein 
przedstawiony był treściw ie przebieg rucnn rewo­
lucyjnego przed r. 1847  i pełne poświęceń i cier­
pień życie oraz bohaterska śmierć W iśniow skiego i 
Kapuścińskiego. Następnie odśpiewał p. W aleher 
dwie pieśni narodowe, które bardzo się podobały, 
a p. Czyński w ygłosił dwa w iersze, poświęcone 
bohaterom. W  końcu odegrała św ietnie w yćwiczona  
orkiestra „Gwiazdy" przemyskiej szćreg melodyj 
narodowych, które zakończyła hymnem „Jeszcze 
Polska nie zginęła", przyczem publiczność powstała  
z miejsc.

i
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NASZE ZDROJOWISKA.
i.

Podwójne zadanie spełniają nasze zdrojowi­
sk a , w czem się uie różnią od zagranicznych: 
są lecznicą dla chorych i m iejscem , gdzie się 
odbywa letni karnawał.

Ten ostatni, w miarę rozwoju miast i prze­
mysłu i zwiększającej się falangi ludzi, pracu­
jących wśród ścian biur i zakładów przemysło­
wych, nabiera coraz więcej praw bytu. Kto ma 
za co, a nie ma gdzie, wyjeżdża odetchnąć świe- 
żem powietrzem, wypocząć i rozerwać się do 
zdrojowiska. W  niem znajduje, obok sposobno­
ści korzystania z powabów wiejskiej przyrody, 
wygody mniej lub więcej zbliżone do biiejskich. 
Typem takiego -uzdrowiska jes t u nas Zako­
pane — w krajach nadmorskich morskie sta- 
cye klimatyczne i kąpielowe.

Jeśli bez kwestyi w każdera nzdrowisku 
przedewszystkiem należy mieć baczność na po­
trzeby i wygody chorych, to siłą faktu i we 
własnym interesie muszą się one liczyć także 
i z potrzebami tej drugiej kateguryi swoich go­
ści. Ma to swoje ujemne strony dla głównie 
interesow anych, t. j. chorych — ma jednak i 
dodatnie. Zwiększony ruch gości daje znaczniej­
sze korzyści materyalne i umożliwia pośrednio 
wiele inwestycyj, wychodzących na korzyść

wszystkich do zakładu zjeżdżających. Ubarwie­
nie życia przez towarzystwo, zabawy i t. d„
0 ilu uie przekraczają umiarkowanych granic, 
są i dla cierpiących pożądane. Ale tkwi w tem 
zaród chronicznego niezadowolenia.

Już to jeżeli czem sezony ogórkowe się od­
znaczają, to obmawianiem naszych zdrojowisk. 
Uderzmy się w piersi i powiedzmy sobie, że są 
one zupełnie takie, jak  społeczeństwo, wśród 
którego wzrosły — dodajmy do tego, jak  spo­
łeczeństwo w Galicyi, do którego zalet i wad 
narodowych dodać potrzeba działalność central­
nego rządu wobec nas. polegającą na tem, aby 
jak  najwięcej wziąć, a jak  najmniej dać w za­
mian. Z całej kuli ziemskiej najdrożej się żyje 
w krajach monarcLii austryackiej, a drożyznę 
tę  my najbardziej odczuwać musimy, bo nie 
przeciwstawiamy jej tych zasobów, co inne 
kraje.

Skoro już przy drożyźnie jesteśmy, zostańmy 
chwilkę przy niej. Dom w Szczawnicy, Krynicy 
lob Zakopanem rentuje się tylko przez dwa, 
a najwyżej trzy  miesiące, a i to zależnie od 
tego, czy sezon dopisze, czy pogoda sprzyja
1 t. d. Ani plac pod nim, ani jego budowa nie 
są tańsze uiż w Krakowie lub Lwowie, a prze­
ciwnie nawet bywają kosztowniejsze. Oóż więc 
dziwnego, że cena pomieszkać jes t pozornie 
wysoką. W każdej z wyliczonych miejscowości 
dostać można przyzwoity pokój umeblowany za 
DUJ złr. n a  sezon — sumę tę trzeba uważać

za cenę najmu całorocznego — a porównując 
tę cenę z cenami najmn w obu stolicach, na­
sunie się mimowolnie myśl, że przecie tak bar­
dzo drogo to nie jest. - Podobnie wszystkie 
przedsiębiorstwa w zdrojowiskach muszą się li­
czyć z dorywczością swego istnienia. Narzeka­
nia na drożyznę mają i inny powód. Goście 
z innych dzielnic przyzwyczajeni są do zna­
cznie niższych cen u siebie, ale dodajmy zara­
zem, że tylko w zakresie zwykłych potrzeb ży­
cia. — W ielki wreszcie zastęp tych , którzy 
w domu własne prowadzą gospodarstwo i nie 
nawykli żyć z gotowego grosza, nie rozumieją 
naturalnej różnicy, jaka zachodzi między ko­
sztami wygód domowych a życia hotelowo-re- 
stauracyjnego. Cóż dopiero mówić o ziemiani- 
nach, którzy ani komornego nie płacą, ani na­
biału . kurcząt, jaj i t. d. nie kupują. Każdy 
gość w nzdrowisku przy skromnych wymaga­
niach mało co więcej wyda, niż w obu stoli­
cach. W ostatnich czasach zaczęły się w zdro-t 
jowiskach naszych mnożyć pensyonaf y na wzór 
zagranicznych. Pożytek byłby z nich niemały 
dla przejezdnych, gdyby nie jedna wielka wa­
da: są one często za mełe. Domek, w którym 
jest 5 do fi pokoi zajętych tylko przez sezon, 
nie może dać właścicielowi utrzymania, ani go­
ściom dostarczyć tych wygód i takich cen, jak ­
by to było w pensyonacie dla kilkudziesięciu 
osób. Pod tym względem grzeszy głównie Za­
kopane, pomimo że w niem sezon (ale w zna­

cznie szczuplejszych rozmiarach) trw a przez rok 
cały.

Interesującą psychologicznie rzeczą jest wy­
rzekanie, że nawet ludność zdrojowisk miejsco­
wa i okoliczna „wyzyskuje" gości. W artoby 
zapytać tego gościa, niech on będzie ziemiani­
nem, przemysłowcem, urzędnikiem i t. d., czy, 
gdyby mógł, nie sprzedałby swego zboża, swo­
ich wieprzków, koni, swych produktów lub 
usług chętnie za dziesięciokrotną cenę, niż ta, 
jaką  obecnie u z y s k u je ,  gdyby tylko znalazł 
kupca. Dlaczegóż in,14 miarę przykładać do 
ludzi zazwyczaj prostych, jeśli oni z danej 
okazyi korzystają. Chyba dlatego, że quod li­
cet Jovi, non licet bovi.

Tyle się mówi i tak  się wymaga od zdrojo­
w isk  „europejskości", jak  gdyby to było coś 
bardzo taniego i łatwego jakaż to sprze­
czność z narzekaniami na drożyznę! A jednak 
kto te b a d y  europejskie zna i zna zdzier- 
stwo tam przeważnie panujące, ten całkiem 
inaczej sądzi. Chyba że cennjk wypisany po 
francuskn lub niemiecku wpływa na łatwiejsze 
godzenie się z losem. Nie podobna przytem 
wstrzymać się od jednej uwagi, wcale nie bła­
hej. Zdrojowiska mają za główne zadanie słu­
żyć zdrowiu ludzkiemu jeśli wszystkie urzą­
dzimy z komfortem, z kosztownemi a zbytko- 
wnemi wygodami i t. d., czy będą one przystę­
pne dla tylu potrzebujących leczenia, a nie 
mających odpowiednich fnnduszów? Prostota.

schludność i urządzenia konieczne dla hygieny. 
oto powinny być przedewszystkiem hasła n a- 
s z y c h  uzdrowisk.

W  wielu względach usiłowania, dążące dc 
rozwoju zdrojowisk naszych, poszły drogą błę­
dną. Czuć, że rękę do tego przykładają laicyi 
interesowani przemysłowcy i entuzyaści. Do 
przemysłowców można zaliczyć i tych lekarzy, 
którzy mają w uzdrowiskach własne zakłady 
czy to wodolecznicze, czy dyetetyczne.

Z jedną rzeczą dotąd nigdzie nie zaznaczoną 
trzeba się pogodzić: zdrojowiska nasze n i  o 
s ą  i u i e  b ę d ą  n i g d y  z d r o j o w i s k a m i  
ś w i a t o w e m i .  Do tego zupełnie warunków 
nie mają. Doświadczenie uczy, że takiemi stają 
się tylko cieplice i stacye morskie. Nie mamy 
ani morza ani cieplic. A skoro tak jest, sto 
sujmyż groblę wedle stawu. W jednym z arty ­
kułów o zdrojowiskach wyczytać można było, 
że kilkadziesiąt milionów rocznie moglibyśmy 
oszczędzić, gdybyśmy tylko do naszych zdrojo­
wisk jeździli. Widocznie autor sądził, że za­
miast do Karlsbadu lub B iarritz możnaby po­
jechać, dajmy na to, do Jaszczurów ki w Zako­
panem lub Żegiestowa. Już  z tego można oce­
nić wartość owego obliczenia.

I
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Młodzież tutejsza postanowiła iltrwalić pamięć 
bohaterów i w tym celu wniesie do Rady miabta 
prośbę, by jednę z nlie miasta nazwać imieniem  
W iśniow skiego i Kapuścińskiego, do czego nieza­
wodnie Rada miasta się przychyli.

Wielki złoty medal na w ystaw ie przyrodniezo- 
lekarskiej otrzymał krajowy Związek przemysłowy 
we Lwowie, a nie krajowy Związek handlowy w 
Krakowie.

Z Towarzystwa dziennikarzy polskich. Re­
skryptem z dnia fi b. m. namiestnictwo zatw ierdzi­
ło statut Towarzystwa, uchwalony na walnem zgro­
madzeniu w dniu 27 maja r. b. W  myśl £ 13- 
wkładka miesięczna wynosi sześć koron, Postano­
wienie to obowiązuje od dnia i sierpnia b. r.

Do Paryża. Prezydent m. Lwowa upoważnił le ­
karza miejskiego, ..dra Legeżyńskiego, aby reprezen­
tował departament, sanitarny m. Lwowa na zjeżdzie 
hygienistów  w Paryżu i złożył odpowiednie sprawo­
zdanie Radzie m. Lwowa. Na kongres lekarski do 
P aryża wyjechali lekarze lwowscy dopiero w sobo­
tę o godz. :P /2 popołudniu (na W iedeń Monachium). 
Prym aryusz szpitala powszechnego dr Józef W i- 
ezkowski, który również w yjechał na ten kongres, 
wraca do Lwowa za 2 tygodnie. Dr Linii Lateiner, 
dentysta, wyjechał również na kongres lekarski do 
I ‘aryża.

Moskalufil. Z W innik piszą „Kuryerowi Lwow ­
skiemu Znany awanturnik, Andrzej .T„ kierujący 
nauczyciel z Mikłaszowa, sądownie kilka razy ka­
rany. oburzył się bardzo podczas konferencyi nau­
czycielskiej, odbytej w Winnikach 2 4  i 25  lipca 
tern, że dziatwa szkolna odśpiewała: vCześć polskiej 
ziem iu. Nauczyciele Polacy, a nawet Rusiui i go­
ście, przysłuchujący się obradom konferencyjnym, 
byli postępowaniem pana J. bardzo niemile dotknięci,
( 'zołem przed nauczycielem, który dał temu awan­
turnikowi należytą odprawę. Fakt to jednak nie pier­
wszy, więc zasługuje na publiczne napiętnowanie, 
aby pouczyć tego pana, że jego wyszywana koszula 
z czerwoną harasówką nie powinna być świadectwem  
polakożerstwa. Człowiek z charakterem kocha i czci 
swoje, ale szannje także uczucia drugich. Takich 
zasad przedewszystkiem powienien hyć nauczyciel, 
bo inny jest wprost szkodliwy dla społeczeństwa. 
A ten ,,sławny pedagog" tern niebezpieczniejszy, bo 
zasady swe wpaja wychowankom swej szkoły bar­
dzo dosadnemi argumentami. Sąd powiatowy w W in­
nikach niedawno zapisał mu receptę na wstrzemię­
źliwość, a  po takich zw ycięstw ach11 można mu po­
wiedzieć: To nie po rusku — ale po... prusku!

Cenzura warszawska znalazła krytyka w oso­
bie prof. Hodestowa z P etersburga , który umieśił 
w „Petersburski, h W iedom ostiach11 lis t zawierający  
opis trudności, jakie nawet uczonych rosyjskich spo 
tykają ze strony cenzury w arszawskiej, Pyof. Mo- 
destow zamówił jakieś dzieło o archeologii W per- 
linie i już trzeci tydzień m in ą ł, a książki w cen­
zurze nie przejrzano. Modestow pisze potem dosło­
wnie: Są w Rosyi „patryoci11, którym kurz i smro­
dy ojczyste są miłe i przyjemne — bo rosyjskie; 
są  tacy, co zachwycają się i żandarmami, którzy 
na pograniczu w yciągają rękę po paszport, zanim 
obcy przybysz postawił nogę na rosyjskiem teryto- 
ryum. Co do mnie. mój patryotyzm jest innego ro­
dzaju. U mnie dym jest dym, a smród jest smród, 
t . j. rzeczy nie m iłe , które trzeba osunąć. W arto  
by i nasze ustawy o cenzurze poddać porządnej re­
formie.

Złożenie zwjok ś. p. Bukowskiego w Rappers-
wylu odbędzie się H sierpnia, po uprowadzeniu ze 
Sztokholmu, w mauzoleum 

\ Anarchiści. Nie minęły 2  lata od pamiętnego 
dnist wrześniowego, jak Luigi Lucheni utopił szty­
le t w sercu cesarzowej Elżbiety. W  żywej pamięci 
sta n 'ty  A* wiadomość o zamordowaniu króla Hum- 
berta. anarchistyczne zbrodnie, dokonane w osta­
tnich latach: zamordowanie cesarzowej Elżbiety;
zamordowanie prezydenta Carnota; prezydenta mi­
nistrów Canovas Jel Ćastillo, W pobiiżn St. Seha- 
stian: bomby rzucane w  teatrze Lycenm W Barce­
lonie: w Paryżu: w Cafe Terminus, w restaoracyi 
V ery i na bulwarze Magenta, na placu w Cbicago. 
rlpoteczeustwa walczą z anarchizmem, który w 
sw ych szalonych zbrodniach przynosi hańbę cywi- 
lizacyi spółczesnej - Jęcz walczy bezskutecznie. 
N ie ma w historyi świata przykładu, żeby w kró­
tkim stosnnkowo okresie kilkunastu lat dopuszczo­
no się tylu, z taką metodą i systematycznością ob­
myślonych zbrodni.

Miasto Szalonych. W e francuskich Indo-Chinach 
leży miasto, niemające podobnego sobie. Nazywa się 
Ban-Kenne, liczy 35(1 rodzin, skromnie i pilnie 
pracujących. Przystęp do miasta jest niełatwy. Aby 
doznać gościnnego przyjęcia, przybysz musi być 
zupełnym l.ub połowicznym przynajmniej waryatem, 
„pipnp", jak raów.i.ą na miejscu. Zbliża się to okre­
ślenie do pojęcia opętanego przez złego ducha. J e ­
żeli ktoś zachowuje się w sposób trochę dziwny, 
sąsiedzi jego pode jmują śledztwo, o ile opętany jest 
przez dyabła, czyli o ile jest należytym  „pipopem11 ? 
Istota, posądzona o ten stan, musi nad rzeką Nam- 
gawie poddać się ceremonii w obliczd setek widzów. 
Miejscowy kapłan zwięzuje ofierze ręce i nogi, ofia­
ra krzyczy i szarpie się, mimo tego wrzucają ją 
do rzeki. Jeżeli jest islptnie „pipo]c m11, spada nie­
zw łocznie na dno rzeki i pozostaje tam. dopóki jej 
nie wydohę.dą, nie otrzeźwią i uroczyście nie przed­
staw ią „miastu szalonych11 jako „swego człow ieka11. 
Jeżeli nie jest opętanym, natenczas wypływa na 
wierzch wody, ratują go również jako zwyczajnego  
topielca i uwalniają. W eałem porzeczu N.imgume, 
w t. zw. okręgu Laos, ludność jest duchowo tak 
ograniczona lub wytrącona z równowagi, że całą 
niemal treścią jej pracy myślowej jest badanie są­
siada. przechodnia czy gościa, po wyrazach jego 
Acz*!, po naturze jego gestów, czy jest „pipopem11, 
wiaozej mówiąc, do jakiego stopnia władze jego  
umysłowe są  „npęłąpe przez czarta11 r N ikt tam nie 
zważa na to, jakie kto p.osi odzienie, jakie ma sta­
nowisko. czy jest bogatym itJ., jedyne kryteryum  
wartości człowieka stanowi zdrowie umysłowe lub 
„opętanie11. Zresztą miejscowość Ban-Kenne jest  
rajem ziemskim, mieszkańcy jej mogą bez troski 
oddawać się swej oryginalnej ekseentryczności. Żyją 
spokojnie między sobą, kochają się, romansują, że­
nią się. mają dzieci — coraz ekscentryczpiejsze 
naturalnie. Nie wolno być zdrowym w tem mieście, 
każdy musi zostać „pipopem11 aż do skończenia 
sw ojej wędrówki ziemskiej.

Nowy król. Obecnie wstępuje na tron włoski 
W iktor Emanuel, książę Neapolu. Urodzony w N ea­
polu dnia ] 1 listopada iB fiy r., liczy obecnie mło­
dy król niespełna lat 31. Ożeniony jest z księżni 
eznę czarnogórską Heleną, czwartą z rzędu córką 
księcia Czarnogóry Mikołaja. Małżeństwo to, wywo­
łane prawdziwem i gorącem uczuciem miłości, co

tak rzadko zdarza się tam, gdzie polityczne rachn 
by główną w matrymonialnych sprawach odgrywają  
rolę, sprawiło swego czasu w całym św iecie w iel­
kie wrażenie. Związek ten doszedł do skutku 24  
października 189fi r., w czasie, dla W łoch bardzo 
krytycznym . Kraj, toczony nędzą, naród wyczerpa­
ny nieszczęsną wojną z negusem ahisynskim. He- 
nelikiem, pokój jeszcze nie zawarty, a. tysiące ro ­
dzin bądź opłakują straty ukochanych, poległych 
w wojnie, bądź w niepewności oczekują losu blisko 
2(100 jeńców, pozostających w niewoli u Menelika. 
Mimo tak niewesołych okoliczności, towarzyszących 
zaślubinom młodej pary, Ind włoski z wrodzonym mu 
temperamentem i zapałem połndniowców, powitał 
gody w eselne zakochanej pary książęcej. K siężni­
czka, obecnie królowa Helena, słynąca z uiezwykłej 
urody, młodszą jest od swego małżonka o cztery 
lata, urodziła się bowiem 8 stycznia 1 8 7 3  r. w Ce 
tynii. Chrzest św. w edług obrządku rzyinsko-katoli- 
ckiegojS przyjęła 2 października 189fi r. Młodzi 
małżonkowie zamieszkali w Neapolu. Młody król 
znajduje się obecnie w podróży na W schód, a w 
drodze doszła go już wieść o tragicznym zgonie 
ojca, co spowodowało natychmiastowy powrót Króla 
W iktom  Emanuela do kraju.

Olbrzymy.
Drzewa moje ojczyste...

...czy dotąd żyjecie?
Czy żyje Banblis, w którego ogromie
Wiekami wydrążonym, jakby w dobrym

[dóinie
Dwunastu ludzi mogło wieczerzać za stołem?
1 tam. na Ukrainie, czy się dotąd wznosi
Przed HołfWińflkieh domepi, jiaft brzegami

(Rosi,
Lipa tak rozrośniojia. że pod j e j  cieniami
Stu młodzieńców, sto panien szło w taniec

| parami.
Tak przed pół wiekiem zapytyw ał Mickiewicz 

w „Banu T adeusza11, a pytanie to powtórzył nie­
dawno „Ogrodnik polaki11, zapytując wogóle o )os 
sędziwych starców, rozrzuconych tn i owdzi® po 
kraju. Czy je burze złamały, czy robactwo stoczyło, 
czy też stoją jeszcze, urągając wichrom i czasowi? 
Jeżeli zaś istnieją podobne olbrzymy, to wartoby 
coś o nich usłyszeć, oczywiście prawdziwego i nie- 
przesadnego.

O olbrzymach w państwie roślinmm rozpisał się 
p. W . Jezierski we „ W szechświecib“. Olbrzymów 
takich jest sporo w różnych dziedzinach zielonego 
królestwa, — chociaż samo pojęcie „ogromu11 jest 
wielce względnem. Olbrzymią może być palma, dąb, 
lipa — olbrzymiemi grzyb, wodorosty i trawa. Nie 
trzeba jednak lekceważyć i tych ostatnich. Constan- 
tin w dziele swojem „Cuda przyrody11 cytuje, |iż 
w głębi Rosyi zdarzają się purchawki, w rodzaju 
Lycopenlon horrendum, dochodzące do metra śre­
dnicy. Mizerne zaś wodorosty, na jakie zw ykle my 
patrzymy, tworzą na oceanie słynne morze Sargu- 
sow e^ a  cytowany jUŻ autor ppowiąda, że wodorost 
Macrocystis pyrifera, Żyjący yy pepanie pomiędzy 
Ziemią Ognistą a Nową Zeiandyą dpsięgą 50(} me­
trów długości. Skromne znów roślinki, zdobiące na­
sze trawniki, urastają w krajach podzwrotnikowych 
do niezwykłych rozmiarów w ppkrewnych sobie 
ustrojach. Rambus po także trawa w pojęeip ppta- 
picznem, a „Źdźbło11 jej dpsięga 4 0  metrów wyso­
kości,

A teraa zobaczmy olbrzymy, pokrewne mniej wię- 
caj Banblisom i DewajUsom. Pół wieku temu An­
glik  Loob odkrył w hrabstwie Oalayerog na riierra 
Nevada gaj olbrzymich drzew szyszkowych . zw a­
nych obecnie mamutoweml (Seąuuia lub W elling- 
t.onia gigantea). W  obwodzie milowym znajduje się 
tam około 90  olbrzymów; poszukiwacze złota nadali 
każdemu osobnikowi imię własne. Grupa, zwana ro­
dziną, składa się z pary roihieów i pięknej proge- 
nitury' - dwóch tuzinów dzieci. „Rodzic11 oddawna 
powalony, miał 1 4 4  metry wysokości i 35 metrów 
obwodu pnia. W artość drzewa oszacowano na 5 .0o0  
rubli. „Stary kawaler", niższy z  olbrzymów, roz­
czochrany przez Durze, pęd„i żyw ot samotny. Na  
wystawie powszechnej w Chicago znajdował się 
pień drzewa (napnitowego, na którego obwodzie mo­
gło stać 4 0  koni, Z wycinka ppia objiczono w B er­
lin ie że wiek drzewa sięgał 1.397 lat. Stary wiek, 
choć pewnie niemuiejszy byłby i takich Baublisów. 
O ogromie drzew piamptowych (M..mmouth Trees) 
daje wyobrażenie jeszcze następujący szczegół: 
W  Kalifornii okaz Hetjlł0* 4° 49  metrów- obwodu 
liczący, wypadał u a linii projektowanej szosy. Prze­
bito tedy w pnlu olbrzymi tnpe], dogodny do prze­
jazdu omnibusu parokonnego. Roroijno tego barba­
rzyńskiego środka korona drzewa zielenieje dotych­
czas majową świeżością.

N iew iele już pozostaje miejsca do zacytowania 
innych olbrzymów. W ymieniamy tylko z dziedzictwa 
palm rotaug, którego łodygi dochodzą do 2 0 9  me­
trów długości i zatrzymujemy się na drzewach, 
zwanych liuciastemi. Tn p. Jezierski przypom ina  
słyuny „Kasztan stu koni" na zboczach Etuug, ma­
jący pień 52 metrów obwodu (wiek kilka tysięcy 
lat) i dąb w departamencie Charente Inf. we Fran­
cy* o pniu 9 metrów średnicy, zawierającej we­
wnątrz dogodny pokoik. Oprócz wreszcie baobabów, 
wymienia p. Jezierski rozdrep an ^ ia is^ i (Encaly- 
ptns amygdaliua) dochodzący 152  metrów wysokości, 
jak 25  - piętrowy dom w Stanach Zjednoczonych. 
Brawdziwy drapacz nieba!

Nieprzyjemne spotkanie, A, kochana pani!
Jak zdrowie. Co słychać ?

— Witam drogą pauią, witam! Jakże tam mąż. 
Zajęty, jak zwykle ?

Banie ściskały się serdecznie, dopytywały o to i 
owo, wpadły na temat mody, polityki i słuźąeyeh- 
sztormaków, wreszcie po kwadransie najczulszej 
rozmuwy, po tysiącu najgorętszych uścisków i cału­
sów rozstały się.

— Nie cierpię tej kobiety! Obrzydliwa, fałszyw a  
baba! - -  zawołała po rozstaniu się z przyjaciółką 
pani nr. 1.

Obejrzałem się za panią nr. 2 i zdołałem po­
chwycić jej spojrzenie, które wymowniej niż słowa  
tłómaczyło jej myśli:

— Nienawidzę tej jaszczurki.
Dopiero wypadkowo, w parę dni po tem spotka­

niu zgłębiłem tajemnicę sprzeczności, jaka zachodzi 
między wyrażeniem uczuć pań nr. 1 i nr. 2 w' 
oczy i za oczy. Oto przed tygodniem pani nr. 1 
oświadczyła pani nr. 2, że wyjeżdża do Baryża na 
wystawę, a pani nr. 2 zw ierzyła się przed panią 
nr. 1, że spędzi sześć tygodni nad morzem.

Tymczasem spotkały się oto razem w... Kłaju. 
Przyjemne zastępstwo. W  Chinach bardzo czę­

sto zdarza s ię , że skazani na śmierć wyrokiem są­
dowym dają za siebie zastępstwo, wskutek czego za 
wykonaną i udowodnioną zbrodnię pod miecz kat.ow-
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ski daje głowę człowiek zupełnie niewinny. Używa­
nie zastępców uznaje chiński kodeks karny. Zwykle 
płaci się za to 300 laelów, kandydatów zaś na za­
stępstwo nigdy nie brakuje, tak. że skazany nieraz 
jest w kłopocie, kogo wybierać^ z liczby kilkudzie­
sięciu zgłaszających się osób. Omowa pomiędzy ska­
zanym i zastępcą robioną jest wobec sędziego. Ska­
zany wypłaca wynagrodzenie zastępcy przy zawarciu 
układu. Zastępcy wolno jest przez tydzień czasu hyć 
na wolności, w coln uregulowania swych interesów. 
Bieniądze, otrzymane za t go rodzaju zastępstwo. 
Chińczyk rozdziela zwykli- w sposób następujący: 
za 100 taelów kupuje ziemi na grot) dla siebie, za. 
drugie 100 taelów zakupuje wiatraczek z modli­
twami za swą duszę, trzecie zaś 100 taelów pozo­
stawia swej rodzinie.

Od chwili zgłoszenia się zastępcy do więzieuia. 
właściwy skazany odzyskuje wolność. obowiązany 
jest wszakże aż do chwili stracenia odwiedzać co­
dziennie swego zastępcę w więzieniu, przynosić mu 
rozmaite przysmaki, wreszcie być obecnym podczas 
tracenia.

Zmarli. W  Wadowicacn zmarł Karol Klimczak, m aj ­
ster  ślusarski.

Przeniesienie. Dyrekcya poczt przeniosła a d jn n k ta  bu ­
downictwa W ładysław a Stolfe ze Lwowa do Krakowa.

Lic yta c ya  ofertow a. Trezydymn wyższego sądu kra jo­
wego we Lwowie rozpisuje  rozprawę ofertową na odda­
nie w przedsiębiorstwo Imdowy budynku rządowego na 
pomieszczenie sad o powiatowego z aresztami, Indzie /  
urzędu podatkowego w Cbnowie

(„ l iaze ta  Lwowska" Nr 173.)

Z kalenaarza. We wtorek :if npcą:  Ignacego Lojoli 
i Heleny wc|.; we środę I sierpnia . Piotra, w okowaclr 
we czwartek 9 sierpniu: y. I\(. P. Anielskiej.

Wschód słońca I sierpnia o godzinie 4 m in u t  iii; za­
chód o godz. 7 min. 22. Długość dnia godz. 15 m. 10

Z krs,. owakiego o bserw atoryum . Dnia ;lo-go lipca ra ­
no, \y Dooidpie i pod wieczór hurza. Termometr  od 104 
doszedł do 28’5 C. Barometr  zwolna się podnosi.

Dnia iii lipca o godzinie 7 rano stan  barometru był 
7384 mm-, term om etru  Di'8 . W ia tr  zachodni.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fo rtep iany  najznakom itszej w A ustry i 
fab ryk i P e t r » o f  z m echaniką angielską 

po 5 0 0 , w i l e ń s k ą  po 3 00  złr.

Dział ekonomiczny.
Pożyczka miasta Lwowa. „W iener Zeitung”! 

ogłasza cesarskie rozporządzę,..e z dn. 29 hm., 
na mocy którego częściowe zapisy długu mia­
sta  Lwowa, mającego być zaciągniętym w wy­
sokości fi‘5 miliona koron inogą służyć do 
lokacyi kapitałów pocztowej kasie oszczędno­
ści, pupilarnych, depozytowych i t. p., jednak­
że nie popad jyartość nonprjalflą.

WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE, TAK 
ZWYKLE, JAK I KOLOROWE, WYKONUJE 
STARANNIE, POSPIESZNIE 1 GOSTOWNIE 
DRUKARNIA JAGIELLOŃSKA POD ZARZA 
DEM L, K, GÓRSKIEGO PRZY ULICY JA ­
GIELLOŃSKIEJ, L 10, W KRAKOWIE - -

północy był 
Usnął ou dopiero po g.

M t e  i t e M p c n e  
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, 31 lipca. Zamknięto tu po czteroraie- 
sięcznem trwaniu kurs dla pisarzy gminnych. 
W szystkich 47  uczestników nznano za uzdol­
nionych do prowadzenia pisarki gminnej. Opu­
szczających kurs pożegnał czł. Wydziału kraj. 
Wereszczyńskj.

Przybył tu dla sfudyów archiwalnych prof. 
Btaszycki z Petersburga.

Pierwszym asystentem kliniki ginekologicznej 
prof. Mąrsa został dr. Rudolf Hreiter.

Skąłat, 31 lipną. Ną zgromadzeniu wyborców 
tutejszych ogłoszono kandydaturę do Sejmu 
adwokata dra Daniłowieaa, wobec czego iuni 
kandydaci ruscy odstąpili.

Zakopane, 3 i lipca. Wiec Towarzystwa ta ­
trzańskiego odbędzie się tu dnia 3 sierpnia.

Kapsztadt, 31 lipca. Onegdaj poddało się An­
glikom na łaskę i niełaskę 5000 Boerów w Fu- 
r i e s b n r g u .  Dowodził nimi komendant P r i u -  
s l oo .

Zamordowanie króla włoskiego.
Rzym, 3 1 lipca. Profesor dr S a b b i o. który 

towarzyszył królowi tuż przed zamachem, opo­
wiada, żc król był w wybornym hmnaize, Mó­
wił on, że zazdrości sił i zdrowia tym młudym 
ludziom, którym przed chwilą rozdzielał nagro­
dy j  że sam niegdyś się gimnastykował, (idy 
kiól wsiadł do powozu i gdy muzyka zagrała 
„marsz królewski1.1,! konie spłoszyły się i nie 
chciały ruszyć z miejscy, wtedy dokonany zo­
stał zamach. Król z przeraźliwym okrzykiem 
przechylił się po otrzymaniu strzału, na siedze­
nie powozu i zanim doniesiono go do willi kró­
lewskiej, skonał. .

Na schodach willi królewskiej oczekiwała 
małżonka królowa M a ł g o r z a t a  w białej de- 
koltowanej toalecie. Dowiedziawszy się o tem, 
co się stało, zawołała w najwyższej rozpaczy: 
..Tyś był taki dobry! Nie zrobiłeś nikomu mc 
złego i ci. bie zabito! To najstraszniejsza zbro­
dnia!-1 Potem dostała królowa spazmatycznego 
ataku, w czasie którego ciągle powtarzała: „Tyś
był taki dobry!‘‘

■flonza, 21 lipca. Policya t u t e j s i  przeprowa­
dziła ścisłą rewizyę placu ćwiczeń i znalazła 
w trybunie naprzeciwko loży królewskiej rewol­
wer, na którego kolbie wyryte było nizwisko 
zamordowanego prezydenta hrancyi „Carnota 
i data jego śmierci. Rewolwer zas, którego uży­
wał Bressi, ma Da kolbie wyryte imię cesarzo­
wej „Elżbiety11 i datę jej śmierci. Z tego wnio­
skują, że istniał spisek na życie króla i że 
Bressi miał w wykonaniu morderstwa wspól­
nika.

Medyolan, 31 lipca. Autopsyi na ciele króla 
dokonał prof. S a b  b i o. Znalazł on wśród ran 
zadanych strzałami jndnę, k tó ra  me mogła być

zadaną przez ten sam rewolwer, co i inne 
P r  a w i1 o p o d o b n i e w i ę ( d o k r  ó I a s t r z e ­
l a ł y  d w a  i n d y w i d u a .  Przemawia za tem  i 
ta  okoliczność, że pod trybunami znaleziono 
także drugi rewolwer.

Monza, 31 lipca. Przy drugiem przesłuchaniu 
morderca króla D u m  b e r t a .  B r e s s i  okazy- 
wni wielką przytomność umysłu i dobry hu­
mor. Oświadczył on. że naumyślnie przybył do 

o li z y aby króla zabić. Zapytany, dlaczego 
lola zabił odrzekł, że król był przedslawicie- 

ein instytii y i z którą się on nie zgadza.
A gdy sędzia śledczy postawił mu pytanie, czy 
żałuje swego czynu, odparł B r e s s i .  że nie. 
i że gdyby mógł. jeszcze raz szukałby sposo­
bności do wykonania takiego zamachu.

Podobnie, jak  L  u c o h e n i , cieszy się on z 
togo. że cały świat zajmuje się dokonaną przez 
niego zbrodnią..

Bressi zażądał dziś jedzenia i wina. którego 
mu naturalnie nie dostarczono. J e s t  on skuty 
w kajdany i pilnie strzeżony przez dozorców 
więziennych.

Morderca jest. mężczyzną przystojnym, mówi 
poprawnie po włosku, ma pełne życia oczy, lecz 
tw aiz w ogóle pospolitą.

Monza, 31 lipca, B r e s s i  do 
bardzo zdenerwowany.
12 snem ciężkim. 1 

Rzym, 31 lipca. ..Tribuna-1 uonosi, że pewien 
anarchista, nie należący do parfyi czynu, ze­
znał, iż w P a r y ż u  nie dawno temu odbyło 
się zgioinadzenie anarchistów, na którem wy­
losowano nazwisko tego z nich. który miał do­
konać zamachu na życie króla H u m b e r t a .

Rzym, 31 lipca. Opowiadają tu, że król l l n  m- 
b e r t był wielkim nieprzyjacielem opieki, jaką 
dla bezpieczeństwa jego osoby wykonywała nad 
nim policya. Był on fatalistą, a ponieważ uszedł 
cało z dwóch zamachów, dokonanych na niego, 
przeto lekceważył sobie wszelkie zarządzenia, 
wskazane ostrożnością.

Rzym, 31 lipca. Powiadają tu, że królowa 
Małgorzata w dzień katastrofy miała smutne 
przeczucia i kiedy król miał wyjechać na uro­
czystość. rzuciła mu się na szyję, prosząc, aby 
pozostał.

- Po co. masz jechać do Monzy — mó­
wiła młodzież jest gwałtowna, mogłoby ci 
się zdarzyć coś niemiłego.

Nią. nie! Nie mogę zostać. Przyrzekłem, 
że będę na uroczystości i słowa muszę dotrzy­
mać.

— To proszę pana -  dodała królowa, zwra­
cając się do ad ju tan ta niechaj pan przynaj­
mniej strzeże króla jak oka w głowie.

No, no odpowiedział król z uśmie­
chem przecież mnie sami zaprosili, więc nie 
zrobią mi pic złego.

To. były ostatnie jego słowa, wyrzeczone do 
królowej,

Monza, 31 lipca, Kiedy królowa Małgorzata 
dowiedziała się o śmierci swego męża, porwała 
się na równe nogi i W gwałtownych kurczach 
zapadła w spazmatyczny atak  płaczu. Nastę­
pnie z archiprezbiterem kościoła w Monzy ani 
na chwilę nie odstąpiła zwłok królewskich.

Rzym, 31 lipca. Przez dwóch profesorów uni­
wersytetu medyolańskiego dokonana na ciele 
Króla H mii b e r t  a aatopsya wykazała, że 
strzał śmiertelny trafił nieboszczyka pod czwar- 
|i.eni żebrem, przeszył serce i wyszedi poniżej 
lewej łopatki.

Rzym, 31 lipca. Król W i k t o r  E m a n u e l  
III przybywa jutro do M o n z y .

Parlam ent zostanie zwołany w przyszłym ty ­
godniu. Nowy król złpży przed nim przysięgę 
na konstytucyę.

Brindiu, 31 lipca. Król W i k t o r  E m a n u e l  
przybył tu i przyiął ud garnizonu przysięgę «» 
wierność.

Rzym, 3,1 lipca. „Dziennik urzędowy14 ogło­
sił m a p i f e s t  d o u a r  os d u, wydany w imie 
pin nowego króla przez gab inet Powiedziano 
w nim. między innerai. że wszyscy Włosi sku­
pić się winni obok następcy króla H u ra  b e r ­
t a ,  a h y  c z y n e m  o k a z a ć ,  i e  k o n s t y t u -  
o y a  z a g i n ą ć  n i e  mo ż e .

Rzym, 31-go lipca. U kardynała R a m  p o i  l i  
odbyła się narada kardynałów co do tego, jak 
ma się zachować duchowieństwo katolickie wo­
bec pogrzebu króla H u m b e r t a .

Rzym, 31-go lipca. We wszystkich miastach 
włoskich ludność, urządza żałobne manifestaeye 
Szczególnie wspaniale ukształtowała się taka 
inanifestacya w Balerinie, gdzie urządzono wie­
lotysięczny, milczący pochód. W Messy nie lu- 
dnoSć wznosiła okrzyki na cześć cłynastyi sa- 
baudzkiej i oklaskiwała nowego króla W iktora 

rnuela. F orty  i wojenne okręty włośnie, 
stojące w rozmaitych portach, dały po Urn ar 
mat,pieli strzałów. Wszędzie giełdy \ sklepy po­
zamykane. Na pewnego księdza, który sklepu 
zamknąć nie chcmł, rzuciła się publiczność i 
dopiero policya go uratowała,

Wiedeń, dj lipca. Na g i e ł d z i e  t u t e j ­
s z e j  wywołała wdeść o śmierci k r ó l a  H u m ­
b e r t a  znaczny zastój w interesach. Pomimo 
tego spadek kursów był stosunkowo nieznaczny. 
Natomiast wczorajsza g i e ł d a  b e r l i ń s k a  
zaznaczyła żałobną wiadomość, dużym spadkiem 
kursów. Papiery włoskie ucierpiały szczegól­
niej.

Preszburg, 31 lipca. Stwierdzono, że B r e s -  
s . pracował tu przed kilku laty, jako kamie­
niarz naprzód przy budowie mostu na Dunaju, 
a następnie w jednej z firm tutejszych. £naoy 
był on w kołach robotniczych jaka  człowiek 
brutalny i w sobie zamknięty, Koledzy oba­
wiali się go bardzo,

Rzym, 31 lipca. Podają tu  niektóre pewne 
szczegóły o Bressim, B rat jego jes t poruczni­
kiem artyieryi. W czasie czynu Bressi był 
bardzo spokojny, strzały wymierzył ręką ubra- 
uą w białą rękawiczkę i wbrew pierwotnym 
doniesieniom stwierdzono, że nie stawiał ża­
dnego oporu ani policyi, ani bijącej go publi­
czności. Prawdopodobnie z powodu poinięszania 
jego brata z nim powstała w Medyolanie zraau 
pogłoska, że Bressi jest oddalonym ofioerem- 
który się przez zamach zemścił, Je s t ta  wy­
soki, przystojny, śniady mężczyzna. Przy rewi- 
zyi w jego torebce podróżnej znaleziono nu­
mer pisma marxisto\vskiega „Oritica sociale11.

W Rzymie i wr wielu innych miastach are­
sztowano licznych anarchistów, którzy się wy­
pierają łączności z Bressim.

Mezalians monarszy.
Belgrad, .31 lipca. F ar Rosyi przyjął zapro- 

siny na ślub króla A leksandra z Dragą Ma- 
szin i polecił tymczasowemu agentowi dyplo­
matycznemu rosyjskiemu reprezentować: siebie 
na uroczystości.

Kongres prasy w Paryżu.
K&ryż, .51 lipca. Posiedzenie wczorajsze kon- 

gresu. zaraz po znanej już przemowie prezy­
denta Singw a i po odpowiedzi reprezentanta 
pi asy f rancuskiej. Mezieres'a zamknięto na znak 
żałoby z powpdn śmierci króla włoskiego. \v y- 
słano nadto kondolencyę do rodziny "królew­
ski ej .

Wojna w Chinach.
Londyn, al lipca. M i n i s t e r s t w o  m a r y -  

n a i k i o t r z y m a ł o  n a s t e p u j ą c ą d e p e- 
s z ę o d  p o s ł a  a n g i e l s k i e g o  M a c d o -  
n a i d a w P e k i n i e :  v

Gmach poselstwa angielskiego w Pekinie o- 
strzeliwali (hiińczycy od 19 czerwca po lfi li­
pca. Od tego czasu trw a zawieszenie broni. 
Otoczeni jesteśm y ściśle kordonem ,hińskim. 
nasze barykady i barykady chińskie stykają 
się prawie. )otąd zginęło z pośród Europ.'j- 
cz;rk.)w 2<>o ludzi, blisko ta  sama liczba znaj­
duje się w szpitalu. Z członków poselstw 
nęli O l i p h a n t  i W a r r e n  — Reszta 
zdrowa.

londyn, 31 lipca. Tutejszy poseł chiński 
otrzymał depeszę z P e k i n  n. wedle której L i- 
h u n g c z a n g w połączeniu z innymi wicekró­
lami wysłał petycyę do cesarza, prosząc go. aby 
rząd odstąpił od dotychczasowej polityki i po­
stara ł się o odstawienie pod eskortą członków 
poselstw do Tientsinu.

zgi-
jest

Odpowiedzialny redaktor: 
W o j c i e c h  D ą b r o w s k i .

Wydawca:
Michał’ Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcy,).

Za ki ad wodoleczniczy
w Krakowie, nlica św, Agnieszki, L. 5,
pod kierownictwem specyalisty do chorób ner­

wowych O r a  K u p c z y k a ,  
otwarty przez cały rok.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej

Wiedeń, 31 lipca 1900.

Renta aur'tryacka papierowa......................
„ sreb rn a ..........................

4 °/0 renta austryacka z ło ta ......................
4"/0 „ „ koronowa. . . .
4% „ węgierska z ł o t a ......................
4°/o „ * n koronowa . . . .
Akcye Banku anstro-węgierskiego . . .

, k redytow e...........................................
L. n i y p .............................. .........................
Marki .
aO-to Markówki . , ...............................
aO-to F ra n k ó w k i............................................
Włoskie b a n k n o t y ...............................
D u k a t y ................................................
Losy węgierskie premiowe 
Losy tureekib
Akcye A n g lo b a u k u   $j7(i 5(

„ U n io u b a u k u .......................................
„ I ia n k v e r e in .......................................
„ L aen d erb an k u ...................................
„ Kolei Lwowsko-CJzerniowieckiej .
„ „ P o łu d n io w ej............................
„ „ E lb e th a l.....................................
„ „ N o r d b a h n ................................
„ „ S taatsbahn ................................

„ A lp in e .........................................
Tureckie T a b a czn e ..........................

Ruble

kor. bal.
97 (iO
97 28

115 90
97 40

115 50
90 90

1711 _
667
342 77’/,
118 47 ’/,
23 70
19 33
90 55
II 38

158 50
103 50
376 50
554 —
492 —
415 —
530 —
108 —
460 --

6125
H.ęti —
n.)H
456 _
286 -
255 • —

Berlin, 30 l ip c a  1900.
B ankno ty  a o s t r y a c k i e   84 40
K ró tk i W i e d e ń .......................................................................84 25
B anknoty  ro s y js k ie ...............................................................216
K ró tka  W a r s z a w a ............................................................... 215 75
4V2“/o Listy p o ls k i« ............................•  96 no
R e n ta  v . ło « k a   92 40
Akcye ao stry ack ie  k r e d y to w e ........................................207
U ltim o r u b l e  316 35

Wiedeń, 31 l i p c a  1900.
S p iry tu s g o to w y   44 40
C ena n a f t y  12 50
Fszen ica  (m aj, c z e r w ie c )   7 86
Zyto (m aj, c z e r w ie c )   7 ls
Owies (m ai, c z e r w i e c )   6 40
K o k o r u d z a   5 5o

Cennik Izby handlowej I przemysłowej 
w Krakowie

z d n ia  31 lipce 1900 godzina  1 w południe.
Korony

l. W aluty
Ruble  p a p ie r o w e ..........................................
Marki n ie m ie c k ie ...................................
F ra u  p a p i e r o w e ......................................
Dwudziesto franków ki w złocie • .

II. L isty zastawne.
5°/0 L is ty  zas taw , prem. B an k u  liipot.

 ̂ ^ T .ldłlT 7ncłnnrnA 1-i j

4"/O
Listy

4 ,/->n/o L is ty  zas taw ne  B anku  hipotecz.

4°/„
zas taw ne  B anku  krajów.

4°o/0 Lurty za&t. gal. Tow. kred. ziem. nieok.
41-letn ie

L » n n „ „ „ 564etnie

III. Obligacye i pożyczki.
4 7„ Galicyjskie  obligacye prop inacy jue  
«7o Pożyczka k ra jo w a  z i oku 1873

„ . „ „ 1893 . .
4 la „ miasta Lwowa . . . .
57. Obligacye komunalne Banko krai.
4>, "//■_» /O n n n rt n n
4 U „ k o i e j o w e ..............................

p łaeą żąd a ją
255 — 256 50
118 25 118 85

86 20 96 90
19 28 19 38

109 25 110 25
98 25 99 25
90 75 91 75
99 — 100 —

92 93 -

90 75 91 75
91 51 92 75
90 — 91 —

95 20 96 2o

90 50 92 —

89 — 91 —

100 25 101 25
99 50 100 50
91 — 93 50
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w y k o n u ją c y  sa m o is tn e  
.tiUUUlfi. UllUUttiUUJ p r u je k ta  i kosz torysy ,  

p o sz u k u je  z a j ę c i a 'b iu ro w e g o  lub  przy  budowie.  
Z g łu s z e n ia :  „ T w o h n i k "  poste  res tan te .  K r a ­
k ó w ,  za  o k a z a n ie m  k w itu .  1548 1 2

U c z n io w ie
n i ż s zyc h  i w y żs zy ch  k l a s  g im na z .  lub 
n u d n y c h . z n a j d ą  u m i e s z c z e n i e  od Igo  
wrz t  sn i a  li. p . . op i e k ę  s t a r a n n ą .  a  na 
żądnn i t  t a k ż e  pomoc  n a u k o w ą  u i»5ij i 5 

8 l i t u  fi//,<i ( lo t t /h bu, 
k a l i g r a f a  i n a u c z y c i e l a  h i i c l di a l te iy i

w Krakowie, ni. Dietla 45.

Kamienica II-piętrowa
z oficyną,

ze s ta jn ia  i vnzn,vuia. przy ul Sz lak ,  11 lat 
wolna od podatku piz.N nosząca 8"„ — do
s p r z e d a n ia . ■ liank fci/on; potrzolun nono, 
reszta  może zostać na  hipotece na m

Kliższych wiaduino-.ci u,lz’,-li bandę] A. Ber- 
walda w Krakowie, ui. Szlak L. 21. I5::n :t o

ns y
■W Sf i

o' s>N v*8r JŚ r N

< *  
^  : .J*.

Paryi. Wystawa.
Pokoje i mieszkania umeblowane do 

odnajęcia od 4 fr. dziennie komuni­
ka,:,va szybka z w ystaw ą i środkiem  
miasta -  u p. Wiśniewskiej, Rue Ren- 
nequin 59. oJ! :to o

Browar parowy i  Trzcinicy
i poczt.i. ttłlfięrai i staoya koitd państw, i

poleca P. T. Publiczności

„Piwo Bawarskie“
napełniane do flaszek i pasteryzowano  

w browarze .‘(os ir. ot; 
„Piwo Bawarskie" jest 14-stopuio- 
wo. w «:itnnku. jak ł ln e  importowano

piwo z Mona< li i 11 tu i Knlmltaołi.

Piwo Bawarskie a

wyrabiane wyłącznie zo słodu wysoko  
suszonego bez domieszki słodu prażo­
nego. wskutt k czego jest  o wi i l e  ła 
godnii-.iszego smaku. niż piwo z Bro­
warów bawarskich i iii< mie, kloli przy­

pominające srntik karamoln.

Piwo Bawarskie a

TT
zaleca sit; bezkrwistym osobom, szcze­

gólnie paniom i rekonwalescentom. 
Zamówienia na „Piwo Bawarskie" 
tiskiiiei znia wyłącznie browar w Trzci- 
nicy, a nie jest  jak w w id u  innych bro­
warach zagranii zn. prze /  pośredników  

i propinatorów do flaszek nalewane.
C enniki rozsy ła  B row ar dar­

mo i opłatnie.

APARAT FOTOCRAFICZNY
M T  1 z łr . 90 c e n tó w  

BŁYSKAWICA
którym każdy bez wiadomości 
wstępnych może sporządzać kom­
pletne gbtowe fotografie. Ł a tw a  
prosta manipulaoya. Rozmiar 
5 -<5. Cena kom piel netto apara tu  

IntigfraCMzmigo z wszystkiemi p rz y h o ra m i , z 
p rzystępnym opisem polskim . w eleganckiej 
kąseune złr. 1 9 0 .  Większy a p a ra t  z oWjekty- 
wem i licznemi przyhnrami 3 złr. V,a skrzyni,; 
55 c t  W ysyłka  za  pobraniem. 1425 4 ti 

J edyne  miejsce zamówienia  :

M .  R U N D B A K I N ,
Wiedeń, IX., Berggasse 3.

Na sezon podróżny dla 
pp. Artystów i Amato­

rów sztuk pięknych:
Kasetki kompletne do ma­
lowań olejnych i akware­
lowych Karby oltjne  
i akwarelowe z różnych 

t'abr\ Ci.
1’endzle wszelkic.il rotlzai, 
W w n ik sy  i inne środki 

do malowania. 
Stalagi polne składane. 
Kapelusze białe ala pp. malarzy, 
Płótna matarskie na miarę i na 

blejtramach naciągnięte. 
Książki i bloki do szkicowania, 
Papiery, kartony i oeszczóiki 

do malowania,
Wyroby z drzewa jaworowego 
i oliwnego do pomalowania.

L a t a j  na kapelusze,
niebieski czarny brązo­
wy. zielony, żółty i bez­
barwny. na w agę i we 

flaszkach.
Kas by tło farb ow an ia  

m a te ry j  i piór,

Płaszcze gumowe, 
Płachty nieprzemakal.
Papier. lep i trzaski na 

ntueby, 
Naftalina, Kamfora. 

Pieprz i b iśr ie  par/u low e  
przeciw molom.

C e r a t  y .

H e im  i S p., Kraków,
R y n e k  L .  3 7 ,  l i n i a .  R , — B ,

POLECAJĄ:
Perfumy i Wodę kolońską oryginalną,
Mydła, Wody i Pudry toaletowe,
Przybory do mulenia , Środki kosmetyczne, 
Przybory toaletowe.

Przybory do rybołówstwa.
Rakiety, Prasy i Torby 

do rakiet, 
K R O K I E T Y ,

Lawn-tennis kompletny.

Przyrządy gimnastycz. 
i ogrodowe, Huśtawki,

Hamak i
n r , a  d o r o s ł y c h  i d z i e c i ,  

B alon y  i P iłk i.

Lakiery, Kremy i Pasiy
do odnawiania i odświe­
żania żółtych i Czernych 

bucików,
Środki do cz\szczania 

wszelki/li plam.
Plasterki naodgniotki 
Meissnera i Wasmutha

1‘lttsfrr tlili tiiri/sfoii 
I  a  s e r a

( 'lavctbyl tynktnra  
na odgniotki. 

Aparaty i wszelkie arty­
kuły do robienia wody  

sodowej.

L i n o l e u m .

A rtykuły  gumowe i chi­
rurgiczne do pielęgno­

wania chorych.

Artykuły hygieniczne,
Czapki i Kapelusze do 

kąpieli. 
1'antolelki kąpielowe.  

Aparaty, Taśmy i Ręka­
wiczki do naeieran. ciała. 

Środki kąpi. lowe 
lecznicze. 

Chodniki i Poduszki  
gumowe dla 'chorych. 

Aparaty inhalacyjne 
system prof. Siegla, 

Wanny gnmowe 
składane do podróży.

Lakiery matowe i lśniące do uprzęży, 
Kraj. nieprzemakal. Smarowidło na skóry, 
Szczotki do mycia powozów Irehy, 

M y d ło  do  siodeł.

K ule i K ręgle  z  drzew a L ig n u u  Sanctum ,
Kubki do podróży p ap ierow e, gumowe i metalowe składane,  

Necessery podróżne, Rzem yki do podróży. 
Poduszki podróżne do wydymania, satyn., pluszowe i skórzane.

W iia d erk a  do gaszen ia  i pojenia koni, 
H y d r o n e ty  : S ik a w k i  ogrodowe,
S ik a w e o z k i i R o z p y la c z e  do kwiatów, 
L o d o w n io e  do robienia lodów, 1009 8 O

A p a r a ty  do fi l t rowania  wody.

Zmiana lokalu.
M  Maszyn do szycia i Rowerów

- R . P a w ło w s k ie g o
dawniej  143-1 U 8

I. I W A N I C K I E G O
został |>r. < niesiony z |»o«l 1. *4 1 . na u samą 
linie MT p od  1. 1 8  w  Kynkii głównym.

Najnowsze i l lustrowane  cenniki przesyła franco.

S A P O M E N T ^ L
(M aść Sapom entholow a)

uśm ierzające, w yrobu E u gen iu sza  M atuli, ap te ­
k a rza  w  R adom yślu  koło T arnow a.
I lostue można w każdej większej aptect pocenie:  

Słoik jiróbny 1 Kor. 40 hal., słoik duży 5 Kor.
Po otrzymaniu mileżytości lub za zaliczką w y­

syła wprost 2 ruzy dziennie apteka w Radomyślu 
koło Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy na prze­
kaz 12 bal., a na przesyłkę nfrankowaną 60 hal, 

Na słoik próbny z przesyłką 1'ranko 1 korona
85 bib

Celem ochrony przed naśladow nictw ami proszę 
żądać wyrażniet^Sapomentholu wyrobu Eugeniusza 
Matuli" i przyjmować tylko oryginalny w opakowa­
niu, jakie przedstawia rysunek zmniejszony, tu obok 
się znajdujący. 227 39 o

M .  B e y e r a  S  S p ó ł .
W KRAKOWIE.

Sukiennice Nr. 12, 13, 14 (naprzeciw kośiioła N. P. Maryi),

w i e l k i  Z a k ł a d
Wyrobów gotowej Bielizny i Wypniw ślubnych,

SKŁAD FABRYCZNY W A R Ó W  PŁÓCIENNYCH
Bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej w różnych gatunkarh i wielkości

s p r z e d a j e  po  n a s
m c . 1.1 ZN A

• we pięjcdKoszule dzienne szyrtyn 
Koszule dzienu,- szyrtyngowe ubie­

rane h a f t o m .....................................
Koszule dzienne s z \ r t y n g o n ,- uhiifc- 

1'ane H i t a m i  lęeznemi . . . . 
Koszule dzienne płijł ienm- nbie-rane

■ ó t a m i .......................
Koszule dzielnie płócienne ubierani-

haftami rę ez n em i ...........................
Koszule dzienne bata stewo koloro­

we ubierane koronkami . . . . 
Koszule d z iw n a  ba tystowe i p łó ­

cienni- bardzo stro jn ie  ubierane
koronkami i h a f t a m i ...................

Koszule dzienne jedwabno . . .
Koszule nocne szyrtyngowe ubie­

rano h a f t a m i .................................
Koszule mo nę szyrtyngowr- bardzo 

st rojnie ubierane halt .  i korotik. 
Koszule noo.no płócienne pojedyn. 
Koszule nocne pfócii nne ubierane

l i a t t a m i ...............................................
Koszule uocnc b s trojne  płócienne 

i batyst,  ubierane haft,  i koronk. 
Koi' ule norm  ba tystowe kolorow.

ubierane ba ł tam i i koronkami 
Majtki damskie szyrtyngowe z h a ­

ftam i . | - ot), rc.o,

l-oo i

I 75— 2 

B oo—o--

')(!

2 50- 4 oo

2 '50  - C lio

•' i' 7 5 4 50

l i O O - 50
10 (10— 15 (10

2 0 0  :t'50

4 50 
3 5 0

ti-00 
:i 75

4'5fl—1fidO

l i -0 0 lo-oo

(i,00— 7'5o 

2-00— 2.75

L IK  LI Z NA
Koszule męskie, szyrt-yng. dzienne 

szt. od złr. I, I 05, i-5o ; | 75 y 
Koszule męskie płócienne złr. 2 75,

3 00. 3 50 .....................................
Koszule m -skie  szyrtyng. nocne I nO, 200 
Koszule męskie szyrtyngowe nocne 

z kolorow -mi ręeznemi haf tam i 
Kalesony białe baw ełn iane .  . . .
Kalesony k o l o r o w e ............................
Kalesony płói HmnPbiW e . . . .  
Skarpetki liiałe bawełniane, tuzin

>0 2 7 5

4-00

2 7 5  
100 
I 441
I 7 5  
5-00-

51 >0 
2-50

4(>0
1-50
I 75 
2'50 

-7 0 0

t ę p n y c h  c e n a c h :
1 ) \ MS KA.
Majtki damskie  ba tys tow e białe 
Majtki damskie  bat.yst. kobo-owe , 
Majtki damskie ban-lianowe . . . 
Majtki damskie  flam lowe . . . .  
Kaftaniki ranne  damskie  pojedyn. 
Kaftaniki ranne dam. ubierali, haft. 
Kaftaniki ranne  damsk. h. strojne 
Kaftaiiiki ranne  damskie  batystowe 

ubierane koronkami i ha f tam i . 
Spódnice damskie  pojedyncze . . 
Spudnice dam skie  z haft.  w staw ką  
Spódnice damskie  z haftowanemi

f a l b a i i a m i ..........................................
Spódnice damskie  ba tystowe uldo- 

rane l ia l tam i i koronkatni . . . 
Halki kret-onowe kolorowe, sz tuka  
Halki sa tynowe kolorowe, sz tuka  
Halki wełniane kolorowe, sz tuka 
Halki jedw abne  kolorowe, sz luka  
Chustki webowe białe, tuzin . . . 
Chustki webowe kolorowe, tuzin . 
Chustki ba tys tow e  białe, tuzin  . . 
Chustki batystow e kolorowe, tuzin 
Pończochy białe bawełniane, t.uzin 
Pończochy kolor, bawełniane, tuz. 
Pończochy niciane,  tuzin . . . .  
Pońśzochy jedw abne , pa ra  . . . .  
Gorsety damskie ,  s z t u k a .................

M ĘSK A . 1118 II
Skarpetki kolor, bawełniafit tuz. 
Skarpetki liiałe niciane, tuzin 
Skarpetki kolorowi1 niciane tuzin 
Skarpetki jedw abno  para  . . . .  
Chustki płócienne, liiałe, tuzin . . 
Chustki płócienne kolorowe, tuzin
Koszule flane low e................................
Kołnierze szyrtyngowe, tu z in .  . .
Kołnierze w e h o w e ,- tu z in ..................
Mankiety szyrtyngowe, tuzin . 
Mankiety płócienne, tuzin . . . .

3-50 itltl
3-50 4 5(1
ItiU 2'75 
3 (10- 5 (1(1 
I -Od — I 75 
25(i  3 ’25
4-5(1 (i (Mi

id - 12-00 
I *80 2-50
2"75— 3"75

5'5w 0-00

7 50
1 25- 
2-50 
3(10-

0(10
2 50 
2 7 5

4(10
40(1
(COO
7 0 0
OOO

2-50 
2'25

O
5-5(1—
7-50
8-50 

3'(M)
iijO
3-75 
1-25

I5O0
2-50
5-50
lid fl

1 5 0 0
3 0 0
7-50

12-00
120(1
IOOO
12-01)
1800
4 0 0
( i O O

4 0 0 0
1200
1500

-w5O0
si'5()
8-00
(iOO
2-00

, 4 0 0
4 4 0
( i O O

Wielki wybór POŃCZOCH i SKARPETEK dziecinnych,
nicianych i bawełnianych, białych i kolorowych, oraz wszelkich wyrobów trykotowych dziecinnych.

B i e l i z n a  ł ó ż k o w a
płócienna, szyrtyngowa, g ładka  i ub ierana  ręeznemi i maszyn, haf tam i oraz koronkami 

w  b a r d z o  w ie lk im  w y b o r z e .
Wielki in/bńr k m  tentów jed ira bn ych  i bati/stoieyeh. — - ( i łó w n y  s k ła d  b ie l izny  

norm alnej trykotoiee j p ro f .  D ra  (rustm m i Jacgcra.  —  K a f ta n i k i  z d r o w i a , ('repe  
de  Santo  j e d t r a b n e , batreł.  i  s iatkowe.  - .-  * S ze lk i,  sp in k i  i p a sk i  do koszul f la n c l .  

Z am ówienia zam iejscowe uskutecznia  się  odwrotną pocztą.

Wspaniałe Wydawnictwo Polskie.

„Na Około Świata“
wychodzi w miesięcznych zeszytach, z których każdy zawiera 8 obrazów na

kartonach.
W wydawnictwie tem pomieszczone będą:

widoki najpiękniejszych okolic, krajobrazów i typów mieszkańców wszystkich pięciu części 
świata, nie wyłączając okolic polskich i Ziemi świętej według oryginalnycn zdjęć fotograficznych 

w kolorach naturalnych, tak, że po wyjściu każda serya utworzy

WSPANIAŁE ALBUM
pojedyńcze zaś obrazy, oprawione w  ramy. stanowić mogą piękną ozdobę

każdego stilonu.
Cena zeszytu wynosi 4b ct., z przesyłką 50 ct. *

rrenm nerata  na fa ły  rocznik składający się  z 12 zeszytów wynosi 5  zł. 4 0  ct
z p r z e s y ł 6 złr.

1‘fe i iu m e m tr  p r w / j m t j n  te s zys t / fe  znaczn ie jsze  księgarnia w  k ra ju  i  z a y m n i m .  
A d m in isbp acya  „Na o k o ło  ś w ia t a 11

Lwów, Pasaż Hausmana 9.
Nowi prenumoratowie nabywać mogą o ile zapaś siarczy I szą Seryę wydawnictwa ( 12 zoiśzytów) 

ZŁiwionijii. W) oWv:i,zó\v kolorowanych z osobnym tokst.om.
W nader ozdobnej oprawie 7 zł. (14 koron). I I  Ib b o

< H e r b a t a  z b r o d o w i > Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwą

HERBATE ROSYJSKA1 C
zbioru majowego, polec-a h a n d e l

W. Adamowicza
21 w B r o d a c h  na pograniczu rosyjskietn. 70 O

1 funt, „Familijnej" bardzo d o b r e j ...........................złr. I 40
I funt „Melange de Moskau“  w oryg. opak., najlepszej 2.50 
I funt „Imperial" cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 
I funt „Okruchów" z najlepszych herbat kwiatowych . 120 

•  H e r b a ta  z B r o d ó w !  #  Znakomitej Kawy„Ceylon'‘ franco5kilo,każdejstacyi pocz. 9 -

:xxxxxxxxxxxxx»oo<xxxxxxxxxx;
IZAAK WIKLEK

ii, Ki iif.oiri(% Wł Sti‘<tdołnin L. ,*>, . .
polecą swój bogato ząopątrzony sk ład  w szelkiego rodzaju  płÓtFA X
angielskiego, szylonu, bielizny stołowej, drelichu na m ate­

race i story, kap, kołder i kucy.
Speeytiiity  m a g a z y n  bielizny m ęskiej, damskiej i dziecięcej

według własnego systemu. 1 4 2 0 9 9

itak utocz. j y p r a w y ią się j; ijtaiiii

„W Domu Polskim% w Cieszynie
j(-st. do wyiiiijęeiti od I jitizdziernika lt. v.

R e s t a u r a c j a  i  K a w i a r n i a  
w n tz  z d u ż y m  s z y n k ie m ,

i wszystkiemi potrzebiiemi ]iob(ieznemi lokaluościami, tudzież prywiftnem 
miet.zktiniem dla restauratora i z p i ę c i u m a  p o k o j a m i  

d l a  p o d r ó ż n y c h .
M .. DAinu Kolskim" znajduje się wielka salit teatralna, tudzież do 

koneenów i iimycli zttbttw, i zost.au ,tamże umiesz* zoile wszystkie j>o|- 
skit* Stowarzyszenia, mianowicie: , ( Izytoliiia L udow a", „Towarzystwo
Oszczędności i Zaliczek'1** „TuwarąyędwO Ifolni^zi", ..Sokół" i L d.

Itei'lekt;uiei ze ''licą się zgłosić do p. H i L t r e g o  K i 1 ;t s i e a i e z ; t , 
dyrektoi*;i „T o w arzy stw a1 Oszezęduos, i i Zalie-zek" w Oicszyim

Term in zg ło szen ia  do 10 sierpnia  1 9 0 0  r. * 3

N o w o ś ć  ! N o w o ś ć  !

Maszyn ceglarsich
i c a łk o w i t y c h  u r z ą d z e ń  jakoteż m a s z y n  p a r o w y c h  

dostarcza ODLEWARNIA ŻELAZA i FABRYKA MASZYN
„HUTA MARYI W ALERYI"

L u d w i k  H I N T E R S C H W E I G E R
Ł io liten eg g ; p r z y  W e is ,  O. A u strya . 329 14 18

Autom atyczny przyrząd
dc obrzynania cegły,

a,mitr. patent Nr. 4Hj420.-ł, król.-węg. patent 
zgłoszony. Oszcz(;(lność na pracy. 1’iękny. 
równy kVój. O 3<* pet. większtt wydatność niż 

przy p rt icyfęcznej .  Cegły się  nie psują.

Kosztorysy i iinstr, prospekty za flarmo i optat.

N akładem  W ydaw nictw a .. N o wr e j 
R e f  o]* m y "  w yszły  i są do nabycia- 
w k sięgarn i G. G e b e th n e r a  
i  S p ó łk i  w K rakow ie, R ynek 
Mówmy, tudzież w A d m in istracyi 

„Nowej Reform y":

Listy z zaboru rosyjsko
sery £  IX .

O dbiik.t szeregu  koreapoiKlencyj ory- 
ginalnyeli, zam ieszezonyeli w „Nowej 
Iteform it*", o stosunkach w’ K rólestw ie 
PjjH iieitij obejmuj,ąe:i lii-f s tr . d ruku 

in 8vo. Dena 6u ct.

Środa, 1 Sierpnia 1900.

w świetle srawfly,
odititka „Listów z W arszawy1, zn-
mieszczonych wr „Nowej Reformie", 
obejmująca 52 strony in Hvo. Oeiitt

25 ct.

ŁjstYzzaDorn rosyjskiego
serya  X.

O dbitk a  sz e r e g u  k oresp om le i iey j  tu v- 
g in a li iye l i ,  za m ie sz e z a n y e l i  w „ N ow ej  
Rebpm iio" o n a jś w ie ż s z / . -h  w y p a d ­
k ach  wr Ki'()lesrw ie I b d s k ie m . obej­
m ująca  124 s tro n y  d ru ku  in H\ o.  

Cena 50 Ct.

N a u czy c ie lk a .,
sternem szkolnym, przygotonitjiitii do (-gznini- 
nóiv w szkołach pulilicznyrh , udzii-lującn ję­
zyka Irnnc i muzyki poszukuje posady ua 
usi. - Zgłoszeniu przyjmuji1 Adininist.rn,-yu 
„Nowej lteloiiily* |xid 1534. 1534 3 3

NOWO OTWORZONY KATOlJCKt

Magazyn konfekcyi damsk. 
Maryi Włodarskiej

przeniesiony został dnia 1 kwietnia 
z ul. Szewskiej w Rynek gł 1. A-B 

Nr. 45, I. piętro
Za sw ego pobytu w W iedniu , zaku­

piłam najnowsze modele tak wiedeńskie  
jak i fran cu sk ie . które na żądanie ła ­
skawych bań , można oglądać w mym 
magazynie.

Mam stiki k n d k ie  i długie, płns/.czc, 
peleryny i kostyumy w wielkim wybo­
rze ,  w najlepszych ga tu n k ach ,  po oc­
hach fabrycznych

Zamówienia wykonuje się w juk n a j ­
krótszym czasie. 1.37 35 s7

Piwo bs.warbkie.

1
kuchnię 

i pokoje do śniadań,
jak  rów nie! na bogato

.zaopatrzony I5i t  2 3

t o  u  ■£* e

liaitdlu pod firmą

w Krakowie,
t i U ó t t  ś t a .  A n u l / ,

zw raca się szczególną uw agę 
T. T  h ild icz iio sn .

Koniak i stare wfna.

►a
e•1

•1
O
0

co
W

ee•1

o-
o .
w

otrzymuje  się- przez użycie K rem u  t w a r z o ­
w e g o  J . W iś n ie w s k ie g o ,  który w prze­
ciągu ki lku dni u s u » a  piegi, liszaje, wągry 
i wszelkie wyrzuty, czyniąc pł,- pięiuią, uuiłą.

W  K r a k o w ie  skład: .1, Wiśniewski,  Stra- 
dom 7 droguerya; w e  L w o w ie :  l-ridrirh i 
lfeaouok, ulica t re tm ańska  Nr 4; w  B o c h n i:  
•lan Michnik, droguerya. /  powodu licznych 
podrabiali uprasza  sio wyraźnie żądać „Krem 
Jakóba  W iśniewskiego,  m ag is t ra  fa rm acy i .” 
S ło ik  6 0  c e n tó w  I lf> 5i; o

Do wynajęcia
przy  ti1. św . A n n y  Ł. 3

całe III. piętro
składające się z 8-m iu pokoi 
z p rzy iia leży to śeb u n i, nada- 
jąeS  się na  pensyonat i t. ]).

Wiitdomość w A dm inistra- 
eyi „Nowej R eform y." 7o« 10

Płaszcze gumowe angielskie — P a r a s o le  od deszczu i słońca — K a p elu sze  słomkowe, ideowe i cza p k i męskie — 
B ie lizn ę  b ia łą  i k o lorow ą , najświeższe wzory, kołnierze, mankiety, skarpetki, pończochy, krawaty —- 

B lu zk i le tn ie  i k a m ize lk i pikowe męskie — P ła s z c z e  od prochu  do podróży — P a n to f le  męskie i damskie, obuw ie jasne — R ę k a w i­
czk i skórkowe własnej fabryki, oraz niciane i jedwabno w wielkim wyborze,* po niskich cenach poleca Magazyn J t S i l e U T S k i p l l
w  K i ? a ) k o w i e 9 o t o o k  k  o ś c i o l a  P a n n y 1130

Z D ru k arn i Jag ie llońsk ie j w K rakow ie (u l. Jag ie llo ń sk a  N r. 10). 1’ajtier z iabryki Rrtiei Fijałkowskich w Bielsku. R ządca d ru k a rn i L . K. frórsk i.


